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Żydzi w Polsce.
Całokształt dziejów żydów w Polsce, aż nad­

to uwidocznia icb stanowczą odporność, nietylko 
w kierunku asymilacyjnym ale i w kierunku 
jeżeli nie miłości, to przynajmniej życzliwej sym- 
patji dla narodu, wśród którego zewsząd wypie­
ran i i prześladowani, znaleźli przytulną i spo­
kojną gościnę. W szak jeszcze na długo przed 
Kazimierzem W ielkim, który za wpływem E ste­
ry  Opoczyńskiej stał się dla żydów drugim Acba- 
swerosem, byli już na dobre w Polsce osiedli.

Toż za-M ieczysława Starego cieszyli się wiel- 
kieini przywilejami, i na^ cześć tego króla bili 
medale pamiątkowe. Na Śląsku byt ich był tak 
szczęśliwy, że jak  wspomina ich własny historyk 
Stenzel „nawet duchowieństwo katolickie za­
zdrościło żydom tej opieki, jakiej samo ze stro­
ny panującego księcia Henryka nie doznawało®.

Całe m iasta żydom wrocławskim i świdni­
ckim nietylko w zastaw, ale i pod ich rządy 
oddawano.

Ale gdy ta  pomyślność w głowach im po­
przew racała i w ielka szkoda, nietylko dobroby­
towi m aterjalnem n mieszkańców, ale i religji, 
dziać się poczęła, musiano żydów w przywilejach 
ograniczać, co już oni uważali za prześlado­
wanie.

I tak  bywało zawsze, ilekroć pozwolono irą 
jlifls, przeszkody roąwijać się; a  po każdej foldze 

dążnościach „rAfrnoupfawnienlat, zawsze na­
stępował ucisk ludności chrześcijańskiej, która 
nie mogąc, czy nie umiejąc inaczej się bronić, 
wybncbala od czasn do czasn w postaci niewą­
tpliwie (łzikich i nie raz barbarzyńskich gwałtów.

Lecz któż gromadził m aterjał wybnchowy, 
jeżeli nie sami żydzi ? H istorja poncza, że te 
wybuchy żywiołowe przytrafiały się nie wten­
czas kiedy rozumne prawodawstwo krajowe trzy­
mało na wodzy żydów i ograniczało sferę ich 
działania, ale właściwie wówczas, gdy przez pe­
wien okres trw ania swobód, być może szlache­
tnie, ale i nieopatrznie nadanych, mieli żydzi 
sposobność postępkami swemi obudzić ku sobie 
niechęć.

Tej okoliczności, historycy jednostronnym 
filosemityzmem zabarwiający swoje opisy prze­
śladowań żydów w Polsce, prześladowań ilościo­
wo i jakościowo nie mogących się ani w setnej 
części równać z tem, ezego doznawali na Zacho­
dzie i w środkowej Europie, zazwyczaj nie n- 
względniają.

A przecież na przykładach nie zbywa. Oto 
za W ładysław a Jagiełły , którego rządy odzna­
czają się chwalebną ostrożnością w stosunku do 
żydów, był z nimi zupełny spokój. Dopiero gdy 
Kazimierz Jagielończyk, nie słuchając mądrych 
przedstawień kardynała Zbigniewa Oleśnickiego, 
począł obdarzać żydów przywilejami ułatw iają­
cemu ich wpływ szkodliwy i drażniący, za jego 
następcy O lbrachta wynikły zaburzenia.

Zygmunt Stary, w początkach swego pano­
wania, nadal im nietylko większe swobody, ale 
czynił próby, jak  się teraz mówi „uspołecznienia 
żydów® Cóż z tego wynikło? W  ciągu kilku 
la t kupcjr żydowscy, licznie napływający do K ra­
kowa, poczęli uciemiężać kupców chrześcijań­
skich podstępnie ich rujnując, a zamiast oczeki­
wanej asymilacji, ję li prowadzić w całej Polsce 
i na Litwie propagandę nawracania chrześcijan 
na judaizm, co oczywiście znów wywołało reak­
cję zupełnie natnralną, ściągając na zuchwalców 
niejedno prześladowanie, aż dopiero m ądry król 
cofnięciem ndzielonych przywilejów, dalszym nie­
pokojom tam ę położył.

Za Zygmunta Angusta, Stefana Batorego i 
Zygmunta III. żydzi znów wywalczają dla siebie 
liczne przywileje. Sami ich historycy chętnie 
przyznają, że oprócz sporadycznych bójek ż ża­
kami, w tym  dłngim okresie czasu dobrze im 
się powodzi.

Przechowała się anegdota, jak  jeden z żydów 
lekceważy! sobie broszury ówczesnego „antyse­
mity* Acbacego Kmity, skoro na pytanie Zy­
gmunta II I ., czy się nie boją satyr antyżydow­
skich, odparł:

„Miłościwy Panie! gdyby taki k redyt mieli 
żydzi w Polsce, jak  pisma Kmity, toby już ich 
dawno tu taj nie było.*

Miało to niby oznaczać przyjazne usposobie­
nie narodu dla żydów. A przecież niebawem w 
Krakowie i Poznaniu wybuchły groźne demon­
stracje przeciw lichwiarzom żydowskim, a za 
W ładysława IV przybrały one jeszcze większe 
rozmiary i przed m ajestat królewski posypały 
się liczne skargi ze strony magistrów miejskich 
i duchowieństwa na „zdzierstwo żydów nie do 
wytrzymania*, na demoralizację ludu i zniewag* 
wyrządzane religji Chrystusowej.

Te prześladowania i straszliwe okrucieństwa, 
jakim  podlegli żydzi za Jan a  Kazimierza, zw ła­
szcza na Rusi, czyż nie były następstwem ich 
własnego posiewu, kiedy w okresie swobód i 
przywilejów zużytkowali je ku uciemiężaniu i wy­
zyskowi ludu chrześcijańskiego?

Albo za Jan a  Sobieskiego, który był bohate 
rem na polu walki, ale siabym w rządach we 
wnętrznych. Podlegał on wpływom nietylko in ­
tryganckiej Marysieńki, lecz i dwom żydom : — 
Betsolowi i Jonasowi, a przez nich działo się 
całemu żydowstwn bardzo dobrze, ale nie Pola­
kom. Gdy um arł Sobieski, sejmujące stany j e ­
dnomyślnie wsuwają i&łęĆłzy „pacta con^enta- 
nowemu królowi jAuguar^wi II zak ąz : ..nie fa ­
woryzowania żydów kiL-jizkodzie Polski, a osła­
bienia chrześcijaństwa . Musieli się -więc chyba 
porządnie dać we znaki, kiedy taki „antysemi­
cki* warunek został „unanimiter* uchwalony.

Ale ponieważ obaj Anguści Sascy lekcew a­
żyli sobie „pacta conyenta*, a możnowladcy, ina­
czej królewięta, mieli swoich ulubionych fakto­
rów żydowskich, dopomagających w intrygach 
i rozmaitych bezpraw iach, prowadzących skoła­
taną nawę Rzeczypospolitej do zatonięcia, więc 
znów stare żale wybuchły, zwłaszcza gdy Żydzi, 
czując za swemi piecami opiekę magnatów nie­
których, dopuszczali się mnóstwa nadużyć. Do­
szło do tego, że na sejmikach mazowieckich za­
padły postanowienia wspólnej obrony przeciw 
Żydom, a synod płocki, mając sobie przedłożone 
liczne skaigl na zuchwale a wrogie dla religji 
chrześcijańskiej postępki Juda jeżyków, zmuszony 
był vydać dekret, nakładający surowe kary du­
chowne na tych, którzy żydowskie zuchwalstwo 
osłaniają, albo i dla korzyści doczesnej osobistej 
niegodziwościom dopomagają.

W aktach sądowych z onego czasu można 
odnaleść sporo wyroków, stwierdzających, na ja ­
kie bezprawia Żydzi się ważyli. Ale się tego nie 
njawnia, natom iast na podstawie sporadycznych 
gwałtów urabia się legenda o prześladowaniu Ży­
dów, nieprzyznających się n i g d y ,  że sami je  
wywołali.

Epoka Stanisławowska, w której zapoczątko­
wano tyle reform doniosłych i w sprawie żydo­
wskiej wybitnie się zaznaczyła. J a k  zaś Żydzi 
wywdzięczyli się za to, co dla nich uczyniono 
i jaką rolę odegrali w niemczeniu kraju pod pa­
nowaniem pruskiem — zobaczymy w następnym 
artykule.

Ambasador jako nauczyciel.
RasKiet kolonji n im r e ik b j  — Ambasador Wedel — 
Jego mowa. — P iasa  wiedeńska o nie mibzy i d la­

czego. — Zasłużona lecz niemiła nauczka.

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Dnia 20 stycznia przypada rocznica urodzin 

cesarza W ilhelma II.
W owym dnin kolonja obywateli Rzeszy nie­

mieckiej, zamieszkała w Wiedniu, urządza ban­

kiet celem uczczenia owej rocznicy. Bankietowi, 
stosownie do zwyczaju, przyjętego w całym świę­
cie dyplomatycznym, prezyduje ambasado'*.

W  tym roku również nie zaniedbano owego 
zwyczaju. I  nowy ambasador, hrabia W edel, u- 
rzędujący od końca grudnia, staw ił się na po­
sterunku. W ygłosił on mowę, której myśl p rze­
wodnią przesiałem  wam telefonem.

— My wszyscy, moi panowie — mówił am­
basador — korzystamy w tem pięknem państwie, 
zaprzyjaźuionem z nami ściśle i sprzymierzonem, 
z gościnności serdecznej. Korzystanie z owej go­
ścinności pociąga za sobą pewne obowiązki dla 
gościa Jesteśm y między sobą, moi panowie, mo­
gę przeto śmiało powiedzieć, co myślę, nie po­
trzebując się obawiać, by moje słowa otrąbiono 
po świecie i zaopatrzono w wszelkie komentarze 
możliwe. Trzymajmy się, panowie, zasady jedy­
nie trafnej i do tej pory stale przestrzeganej, że 
g o ś c i o m  n i e  p r z y s t o i  m i ę s z a ć  s i ę  l u b  
d a ć  w c i ą g a ć  d o  s p r a w  d o m o w y c h ,  k t ó ­
r y c h  z a ł a t w i e n i e  p r z y s t o i  j e d y n i e  
c z ł o n k o m  r o d z i n y .

Każdy przyzna, że i z uwagi na pierwszy 
występ publiczny nowego ambasadora i z uwagi 
na wysoce ważną treść jego przemówienia mo­
żna było z zaciekawieniem niemałem oczekiwać 
na głosy prasy wiedeńskiej, poświęcone ocenie 
owej mowy. Tymczasem jakiż zawód! W e w to­
rek wszystkie dzienniki ograniczyły się do opi­
sania przebiegu bankietu i wydrukowania-tekstu 
mołfry. Anf jednego komentarza, ani słowa o-, 
ceny! ■>, , .

Tłómaczyłem-ową wstrzemięźliwość faktem, 
iż dzienniki, dostawszy sprawozdanie o późnej 
godzinie nocnej, po prosta nie miały czasu do 
napisania komentarza. Czekajmy zatem na dzień 
niki wieczorne! Lecz i tym razem jakież rozcza­
rowanie ! Powszechne milczenie — milczenie na 
całej linji, jak  gdyby mowa programowa nowe­
go ambasadora potężnej monarchji wojskowej w 
samym środku Europy nie zasługiwała na u- 
wagę.

Czyżby istotnie tak  być m iało? Odrobina na­
mysłu wystarczy, by przyjść do wniosku wręcz 
odmiennego. Owo milczenie, o mowie lir. W edla 
nie je s t dziełem przypadku. Gazety wiedeńskie 
milczą rozmyślnie Przemówienie hr W edla — 
politycznie bardzo zręczne, gdyż poprawne—nie 
przypada do smaku owej prasie. Cóż bowiem hr. 
Wedel powiedział? Urzędownie.i z całym nac i­
skiem podkreślił fakt, że obywatele Rzeszy n ie ­
mieckiej są dla Niemców austrjackich cudzoziem­
cami. Są oni jednej z nimi narodowości i mówią 
jednym  i tym samym językiem, ale politycznie 
nic wspólnego nie mają z Niemcami anstrja- 
ckimi.

Może między pierwszymi i drugimi zachodzi 
tak i stosunek, jak i z&chodsi między Francuzami 
Szwajcarji i F rancji, lub Belgji, leez nie wolno 
żadną miarą z owego pokrewieństwa narodowego 
wyciągać jakichkolwiek następstw  politycznych. 
I  jak  nie woino Francuzom wtrącać się do spraw 
królestwa belgijskiego, tak  samo wara Niemcom 
Rzeszy do wpływania na wypadki polityczne i na 
rozwój tychże yv Austrji.

A dalej hr. W edel zwrócił uwagę, że Austrja 
ma wszelkie prawo wymagania owej wstrzemię­
źliwości politycznej i od Niemiec i od Niemców, 
przybywających w jej granice. Gdyby którykol­
wiek z tych ostatnich nie chciał wobec owej ko­
nieczności uchylić czoła, rząd austrjaeki mógłby, 
a nawet musiałby wydalić go jako natrętnego 
cudzoziemca.

Tak powiedział hrabia Wedel. Mniejąza o to, 
czy powiedział szczerze, czy też wygłosił ów 
program tylko celem zatarcia złego wrażenia, 
jakie wywarła działalność jego poprzednika kg. 
Eulenburga,. k tó ry fc iąg łe  się w trącał do spraw 
politycznych austrjackich i z tego powodu mu­
siał w grudniu 1902 r. wziąć dymisję. Przypu­

szczam  nawet to drugie, przypuszczam, iż hr.
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W edel, jako zręczny dyplomata, chciał zmylić 
czujność czynników, decydujących w Austrji.

Lecz naw et i w takim wypadku jego słowa 
tw orzą niemiłą, gorzką pigułkę dla prasy w ie­
deńskiej. Owa prasa — z nielicznymi w yjątka­
mi — propaguje od szeregu la t ideję, że Niemcy 
austrjaccy i Niemcy Rzeszy tworzą właściwie 
jedność polityczną; granica, jak a  ich dzieli, ma 
tylko formalne znaczenie. Propaguje to prasa, 
propagują stronnictwa, zasiadające na lew icy; 
słyszeliśmy już takie zdanie i w delegacjach i 
artykułach wstępnych naw et owych dzienników, 
które wręcz inspiruje gabinet dzisiejszy. Przez 
szereg la t wszystkie czynniki opinji publicznej 
wśród Niemców austrjackich pracowały nad wpo­
jeniem  w mózgi filistrów, w mózgi masy takiego 
przekonania.

I  naraz zjawia się nowy ambasador niemiecki, 
k tóry  — z pobudek taktycznych — zaprzecza 
podobnemu zdauiu, paru słowami psuje długo­
letn ią  robotę i przypomina — niby to pod adre­
sem Niemców Rzeszy — Niemcom austrjackim, 
że są obyw atelam i, podległymi berłu Habsbur­
gów. Dla prasy prusofilskiej stołecznego W iednia, 
dla prusofilskich polityków, zasiadających po le ­
wej stronie parlam entu auslrjack iego; dla Schoe- 
nerera, który w obecności milczącego dra Koer- 
bera wznosił okrzyki na cześć Hohenzollernów — 
bardzo nieprzyjemne napomnienie.

Nic dziwnego, że się nie chcą nad niem roz­
wodzić.

I tajemnic t ś t j  L  m j c i
Niewymownie wdzięczny jestem  „Jednej z go­

spodyń* za poruszenie — zapewne po raz pierw­
szy na szpaltach dzienników — sprawy, jednej 
z najżywotniejszych, a szczególnie konfekcji dam­
skiej.

W pierw jednak odsłonić muszę „jako facho­
wy* rąbek tajemnic taniości konfekcyj męskiej. 
Dzięki wiedeńskiemu i prosznickiemu strejkowi 
krawców, je s t to już publiczną tajemnicą, że kon- 
fekcjouiści wielcy płacili za zrobienie m arynar­
ki 65 ct., tużurka 1 złr., spodni 20 ct. a nawet 
10 ct. W  tym  samym stosunku wynagradzano 
robotników za wyrabianie innych rodzajów u- 
brau a więc... i płaszczyka dziecinnego. Był to 
niesłychany wyzysk pracy — to każdy powie.

Ż  drugiej strony, robotnik z fam ilją absolu­
tnie by wyżyć nie mógł, gdyby mu do egzysten­
cji nie pomagała rutyna, szybkość w odrabianiu 
takich ubrań. W iemy z doświadczenia, że je s t 
to robota „sobotniego sztychu na niedzielny targ*, 
po której jak  w czasie jesiennym  liście z drzew 
za lada silniejszym powiewem w m trn, tak  guzi­
ki odpadają, szwy się rozchodzą i t. d. — Pra-

JA N  MIEROSZiŁWICZ

*  I I L  FIM D  <t m
POWIEŚĆ.

25 (Ciąg dalszy;

— H m ! Czy tylko można zawierzyć ?
Dziecinny jesteś. Musi tak  być! Napisz ty ł­

ku i koniec. Mnie posłuchaj — tak  będzie naj­
lepiej — wypoczniemy sobie na wsi, a jak  pa­
pa będzie miał powrócić, dadzą nam znać. P rzy­
jadziemy na dzień, dwa, a teraz bez papy i tak 
nic nie zrobisz.

— Dobrze — bronił się lekko Mieczysław — 
a biuro, a interesy?

— Ju ż  o nich nie myśl. Dadzą sobie radę.
Mieczysławowi projekt ten  ogromnie przypadł

do gustu. Tęsknił eddawna za Jaworowem. — 
W prawdzie nczuwał pewne skrupuły względem 
Bętnowskiego. lecz nalegania żony, a następnie 
uroczysta dyspozycja wydana F iluterow i, k tóry  
zobowiązał się bezwarunkowo bez przyzwolenia 
Półkozica żadnych kroków przeciw zalegające­
mu ziemianinowi nie rozpoczynać, uspokoiło zu­
pełnie Mieczysława.

Gdy następnega dnia wsiadał do wagonu, 
tw arz jego jaśniała spokojem i pewnością siebie. 
Sprawdzimy się więc wszystkie jego pragnienia. 
Żona szła za mężem . Podnieść ją  teraz, uszla­
chetnić, jego już  tylko je s t dzisiąj zadaniem.

VII.
Dwór jaworowski zawrzał oddawna niezna- 

nem mu życiem. S tara Głogowska „mało nóg 
nie uchodziła*, a ra n  Jan  M itręga aż za głowę 
aię brał, ja k  tu  naraz takiej robocie wydołać. 
Telegram  zatknięty za pus skórzany ekonona, 
mówił wyraźnie, aż nadto w yitżn ie. Mitręgi, o- 
g lądał go po razy dziesięć, zi każdym razem 
wyciągając wielkie okulary i za każdym razem 
znacząc go coraz nowemi plamami z tabaki. Mło­
dzi dziedzice mieli jeszeze tego wieczora przy-

wda, fason nowomodny, elegancja, nęcą oko ku ­
pującego tak i towar, ale w rzeczywistaści nie 
może być mowy o trwałości, bo za „psie pie­
niądze psi mięso jedzą*, jak mówi nasze swoj­
skie przysłowie. Czy więc kupujący tanio, zysku­
je , czy też traci, na to odpowiedź snadna!

"Właśnie „Związek krawców*, w początkach, 
gdy krawcy miejscowi robić nie chcieli ubrań 
gotowych za niższą cenę, mógł się przekonać o 
tych skutkach taniości. Bo wtenczas dla samego 
zapoznania się z tandetą wiedeńską sprowadzić 
musiał zapas tych ubrań. I  co na tem zyskał, jak ­
kolwiek te ubrania z najlepszych magazynów 
wiedeńskich pochodziły — fatalnie się zawiódł, 
gośeie przebaczyć nie mogli podobnych extrawa- 
gancyj. Czy w podobny sposób i żydom nie prze­
baczają tego, nie wiem dokładnie... Zastrzegam 
się tylko, że i w wiedeńskich lepszych magazy­
nach dostać można dobrych ubrań — ale nie 
bardzo ta n io !

Kto chce dalej poznać źródła taniości żydow­
skiej, musi sięgnąć aż do jąd ra  gęstwiny dróg— 
i bezdroży, jakiem i w ęćrają nietylko ubrania 
gotowe ale i inue towary osławione w tauiości 
swojpj. Przyzuać trzeba naszym „najserdeczniej­
szym*, że jak  trafią na kundmana fachowego to 
i zyskiem kilku centów się kontentują, byle han­
del szedł, a po szabasie każdy pierwszy kupają- 
cy może być pewnym, że i ze stra tą  żyda na­
będzie towar. — Ale tu nie chodzi o tę przy­
padkowość i szczęście.

Kupiec żydowski musi mieć także pewne za­
sady handlowe. J a k  interes zwyczajnym trybem 
nie idzie — gdy i goście na kredyt biorący - -  się 
nie wypłacają — musi zarwać fabrykanta, sprze­
dać tow ar za pół ceny innemu współplemienni- 
kowi i ogłosić „plajtę*. Od takich bankructw  i 
szwindli nasza biedna Galicja aż się zaciemniła. 
Czytajmy wykazy galicyjskich licytacyj — p y ­
tajm y fabrykantów niemieckich, to żyd na ży­
dzie jedzie i żydem pogauia.

Oto jedno ze źródeł taniości — czy bardzo 
moralne ? i czy my wiedząc o tem, do tej nie- 
moralności w handlu nie dopomagamy? To już 
inna k w estja !...

I  znów zastrzedz się muszę, że są w yjątk i— 
ale rzadkie uczciwych kupców żydowskich, k tó ­
rzy nigdy nie bankrutują.

A czy ubrania gotowe zawsze nas z W ie­
dnia, z Prysznic prostą drogą dochodzą? zwła­
szcza te  najtańsze ? ,

Owo stereotypowe Jjan d ełe  hmidełe* mogło­
by nas. na właściwą dijforj naprowadzić! ,,Prze- 
chodzowane* ub. ani a ndiWe, handełesy skupują, 
a zapomocą środków odmładniających — prze­
rabiają nowe i tanie a to g r u n t ! !

Nadto każdego roku — czy też rzadziej, od­
bywa się wysprzedaż ubrań po chorych w szpi­
talach. Składają je  na stos — desinfekcjonuią

karbolami — i en gros odstawiają Eupcom ży­
dowskim...

Gdzie one się jednak podziewają? Znaleść je  
można w owych licznych magazynach nietylko 
starzyzny (prawdziwej) tandety, ale i między 
świeżym towarem. To niekażdemu wiadomo.

Ja k  są tanie — to nie pytać, kto je  nosił — 
czy suchotnik — czy tyfuśuik.

Lekarze nieraz się dziwią, skąd się choroba 
bierze — zwłaszcza u ludzi warstw uboższych. 
Doświadczeni wskazują często na ten rozsaduik 
zakaźnych ch o ró b -- ubrania gotowe nieznuńego 
pochodzenia.

Z dotychczasowych wywodów by wynikało, 
że czy to Związek krawców, czy też inr>° zwią- 
zki krajowe nie sprostają w konkurencji, co do 
taniości z obcym produktem.' Przeciwnie, jes t 
na to rada! W łaśnie Związek krawców daje 
pierwszy dowód takiego eksperymentu. Ponie­
waż niemal z zapartym  oddechem śledzę Dieg 
rozwoju tej oryginaluej instytucji, przekonałem 
się, że w pierwszym roku m ia ł. Związek droż­
sze ubrauia i niepodobna było dostać ubrania 
męskiego na zamówienie za 20 złr. Dzisiaj wi­
dzę postęp, bo ju ż  nietylko za 20 złr. ale na­
wet za 16 złr. będzie można dostać ubranie na 
zamówienie. Tem bardziej i gotowe muszą Być 
tańsze, a jak  się sam naocznie przekonałem pła­
szczyki dziecinne golowe zimowe są po 8 złr. 
I  cóż wpłynęło na tę taniość, czy gorsza robo­
ta, czy gorszy m a te r ja ł, czy nizsza płaca robo­
tnika. Nie! Oto obrót znaczniejszy, a przeLe- 
wszystkiem doświadczenie! Rozległe stosunki z 
fabrykami, zyskane zaufanie u fabrykantów, wo- 
góle poznanie t. z. konjunktur handlowych dają 
możność Związkowi krawców zdążać do owego 
pożądauego postępu i na drodze tauiości.

W  każdym razie nie je s t to wcale łatw a 
rzecz dogodzić zapctrcebowauiom P. T. Publi­
czności tak  co do taniości jak  i dobroci towa­
ru Gdyby wszyscy gotówką płacili a na k re­
d y t nie zarywali, to byłoby jeszcze półbiedy. 
Atoli nieuczciwy handel zakorzeniony w biednej 
Galicji musi brać górę, często gęsto nad egoi­
zmem gospodarskim ! A na tem porównaniu naj­
gorzej wychodzą firmy krajowe, chociażby dla 
najszlachetniejszych celów podejmowały swą prą- 
cę ekonomiczną i spółeczną.

Ale prawda! o konfekcji damskiej na śmierć 
zapom niałem !

Tem at to zbyt obszerny a ważny, abym go 
miał zbyć połowicznie.

Mam tę niepłonną nadzieję, że dzięki uprzej­
mości i cierpliwości P. redaktora zarazeifi" i 
niezależności „Głosu Narodu* można będzie raz 
przecie te sprawy piekące a wcale w dzienni­
kach „dla swej drażliwości* meporuszaue omó­
wić a da Bóg i lndzi do czynów zapalić.

Podbipięta.

jechać. Porządki możliwe przy pomocy służby 
folwarcznej czyniono na gwałt. W ięc zamiatano 
podwórza, gracowauo aleje w ogrodzie, z klom­
bów i trawników zgarniano fury strąconych je- 
siennemi wichrami, liści. Czyszczono i stajnie i 
klepiska, i obory i chlewy i chomonta. Pani Gło­
gowska ze sztabem dworskiego fraucymeru, ubra­
nego kuso, ale za to jaskrawo, pasiasto, a k ra ­
ciasto, ścierała kurze, czyściła zaśniedziałe ram y 
luster i obrazów, trzepała dywany i sapiąc za­
palczywie, dziwów dokazywała. Pośpiech jak  
zwykle tak  i tu  m iał odwrotną stronę medalu. 
W ięc tu  metalowa figura upadła i naraziła się 
na kalectwo, tam  profitka rozprysła się w ka­
wałeczki, owdzie ręce k r isnej dziewoi zmiażdży­
ły  porcelanowe cacko, a nadto tu  „się* stłukło 
coś, tam  „się* złamało, owdzie „sie* zbiło. Pani 
Głogowska co chwila dawała folgę oburzeniu 
i krew kości, lecz myśl o ogromie czekającej ją  
jeszcze pracy, odciągała ją  natychm iast w inną 
stronę.

Nad wieczorem pani Głogowska odsapnęła, 
pan M itręga westchnął. Siako tako było w s z y t­
ko w pogotowiu, nabrawszy odświętnego chara­
k teru  białości, czarności, glansu czy połysku. 
Nawet przodkom rodu Fołkoziców obmyto wą­
sate twarze, energiczne czupryny i wstążaste 
czepce.

„Państwo* lada chwila mieli nadjechać.
Pani Głogowska, ogarnąwszy się przyzwoi­

cie, a chleb i sól powitalny ustawiwszy na ta ­
cy, wyszła na ganek, przysiadła na kamiennych 
schodach, naprzeciw siedzącego już tu tą j M itrę­
gi i ję ła  utyskiwać.

— O już  to jeżeli tego nie odchoruję, to na 
mnie śmierci nie będzie, Tyle bieganiny, ty le 
lataniny. W  każdy k ą t w ejrzy j! Sama wszystko 
zrób, a  wołaj ciągle, a  w o ła j!

Tu wzrok pani Głogowskiej pomknął w stro­
nę kuchni, w oknie której ukazała się czerwoną 
chustą spowita głowa.

Pani Głogo : rska posiniała z pasji.
— Jag n a ! Skaranie! Pójdziesz mi i j  zaraz 

do rożna! No i widzi pan sam, panie M itręga.

Daj sobie radę z takim i ludźmi. Tu się pieką 
kurczęta!... Uważa pan, kur-czę-ta teraz! Hodo­
wałam je  prawie za pazuchą, byle na przyjazd 
państw a wystąpić jak  się patrzy. Mogły były 
sobie jeszcze podróść, czas im jeszcze na półmi­
sek. A teraz ten  wałkoń gotów mi jeszcze przy­
palić ! Czy tylko aby się pan M itręga nie omy­
lił z tym  telegram em ?

Ekonom sięgnął za pas,
— Gdzie z a ś ! Stoi. stoi w yraźn ie ' „Konie 

przygotować P ią tek  wieczorem będziemy, w 
Jaw orowie uporządkować... wszystko. Dymaner... 
wyłoży tymczasem... Półkozic*. No?! Chyba wy­
raźnie?...

— A no pewnie tak  musi być, nie macze 
J a  się tam  na byle pisanem nie znam. Coś mi 
tylko państwa naszych nie widać Okrutniem cie­
kaw a młodą panią zobaczyć. E t, panie M itręga, 
kto  tam wie... nowa pani, nowy ład. Kto wie, 
może się stara  Głogowska nie spodobać...

— A i ekonom także!
— Praw dę mówiący, nie widzi mi się nasza 

pani; różni to  i różnie mówią...
W  tem  miejscu pani Głogowska zniżyła głos.
— Bo to niby nasza pani je s t ze staroza- 

kounego rodu, bogata, powiadają, okrutnie, ta ­
ka  bo... kupcowa...

— W łaśnie — m ruknął M itręga. — Pani, ą 
prawdę mówiący, nie pani! Nieprzymierzając, ? a a  
Obrąpalski, sp-zedali go z kretesem , wysiadali 
■z folwarku, na półwłóce aby  ostai, sam ateje a 
orze i konie poi i powrósła kręci, a j a t  ci w  
kościele sobie stanie, to ci takiego coś odeń 
idzie aż się ludzie rozstępują. Co tn  gadać, pan 
z panów i panem c^ł e ż^e e ju ż  się ostąnie!...

— Święta prawdal Jenszy kupiec, wieś ci 
zakupi, lokajów trzym a, cuganty, a snwsze ty l­
ko kupcem jest. Ju ż  tak komu sądzono panem 
być, — to doń państwo przy lgnie, — chociażby 
na bosaka po świeeie chodził.

—  Doczekaliśmy się, co':... Trza sobie po­
wiedzieć: na żydowskie sługi zejdziemy i już!

nastąpi).
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Dlaczego sie zęby psują?l za słupów cznycŁ
Piszą nam: Często spotyka się zarzut w tutejszych dzień- 

nikaeh, że r-połeozeństwo polskie w Królestwie pod ja ­
rzmem picsją żyjące, traci uczucia religijne i pa- 
trjotyczne. Wyjątek listu osoby obecnej na ingresie 
biskupa Z., może być ehcć małym dowodem, czy spo­
łeczeństwo polskie w Galicji rozumie i odczuwa te 
biedne, zgnębione uczucia tamtego narodu.

Wyjątki listu następująoe:
„Wszelkie przygotowania, odnoszące się do wspa­

niałego przyjęcia były wzbronione: jedyną wspania­
łość stanowił tłum ludu, który, jakby na hasło zgro­
madził się na dworcu kolejowym. To był więcej jak 
tłum — to był naród witający nietylko swego bi­
skupa, lecz także księcia Kościoła panującego. — 
Nieprdobna opisać wszystkich oznak radości tego ró­
żno stanowego tłumu: Jedni płakali, drudzy klękali, 
czapki w górę rzucali.J Wśród tego ludu, zwartego w 
ciasną kolumnę, jechał trskup z najstaiszym prałatem 
odkrytym powozem, z odkrytą głową, a z rozrzewnie­
nia nie mógł mówić nad: „Niechaj będzie pochwalo­
ny Jezus Chrystus! Witam was, witam drodzy, naj­
milsi moi a łzy grube spływały mu z bladego li 
cu Z tłumu wydostało się kilkudziesięciu starców- 
żebraków, którzy ukrywając pod gałganami ukryte 
zielane gałązki, rzucali je pod stopy konia; był to 
widok nad wyraz rozrzewniający. Wśród takiej para­
dy dojechał do Katediy, pomiędzy szpalerem chorą­
gwi ęw sekrecie popizynoszcnych) do biskupiego pa­
łacu.

Był zam ar wyjnądz konie i d'wieść do rogatki, 
ale ktoś z tłumu zawołał: „nie m(żna“ i dano po­
kój. Dopiero w pałacu odbyło się świetne przyjęcie: 
cała ludność tnn się zgromadziła, oczekując błogo­
sławieństwa a tłum zaintonował pieśń „Serdeczna 
Matko1- na nutę „Biże coś Polskę1*, po skończeniu 
pierwszej zwrotki, ktcś znowu zawołał: „d syć, nie 
śpiewać więcej--. Zaledwie śpiew umilkł, wysunął się 
z tłumu na środek dziedzińca mężczyzna średniego 
wzrostu, rzucając w górę ezapkę, zawołał z całej 
piersi: „Niech żyje orzeł biały" i zniknął a oisza 
się zrób ła. Małe chłopaczki, których wszędzie pełno, 
powychodzili na djzewa przrd pałacem, krzyeząo: 
„Biskupie, Biskupie kochany, pokaż się nam **. Wy­
wołany dziecinuemi głosami, stanął w tłumie i bło­

gosławił.
Bskup dawał obiad dla 3u0 osób, oprócz księży. 

Sam przy stole nie siedział, był gospodarzem ujmują­
cym, dla każdego znalazł przyjemne słowo pełne pro­
stoty i wdzięku i podziękowania płynęły mu z serca 
bez trudu i musu, przemawieł do wszystkich stanów, 
do starszego duchowieństwa przemówił przepięknie, 
do młodszego zakrfttnył-temi słowy c „Będę wam naj­
serdeczniejszym przyjacielem, doradcą, bratem, będę 
z wami pracował n całego serca, będę w każdej chwili 
na wasze zawołanie, każdego koohać będę — ale wy­
magającym będę jak ojciec**.

Cała jego postawa piękna, wspaniała, mimo dość 
młodego wieku włosy ma białe, a gdy przywdzieje 
płaszcz gronostajowy na uroczystości, przypomina por­
tret któregoś z dawnych książąt polskich. Mało bra­
kowało, że nie zrezygnował z dzisiejszej godnośoi dla 
trzech ciężkich warunków, jakie mu rząd postawił, 
lecz stanowczością wszystkie trudności zwalczył — 
iem więks?ą też aureolą jest otoczony.

* **
Nasz warszawski korespondent donosił nie­

dawno, że ks. bisknpa Jaczewskiego wzywano 
do Petersburga z niewiodomych powodów. Otóż 
w tych dniach przejeżdżał przez W arszawę ks. 
biskup Jaczew ski w powrocie z Petersburga. 
J a k  wieść mesie, starano się wymóc na ks. bi­
skupie ważne ustępstwa co do nanczania religji 
katolickiej w języku rosyjskim, mianowicie w 
części nnickiej (gnb. siedlecka) jego dyecezji. 
Rokowania nie wypadły podobno po myśli rzą- 
dn, a ks. biskup okazał się stanowczym. Że kwe- 
stja  musi być ważną, dowodzi fakt, że natych­
m iast po przyjeździe konferował ks. biskup dwie 
godziny z kuratorem  warszawskiego okręgu nau­
kowego, panem Schwartzem, z której to konfe- 
*encji wyszedł do najwyższego stopnia zdener­
wowany i wzburzony. Jak  wiadomo, kurator 
Sehwartz cieszy się zaufaniem m inistra Plehwe- 
go 1 je s t jego narzędziem. Ks. biskup miał się 
yyrazić w gronie ponfnem, że tak  konferencje 

peterbnrskie, jak  rozmowa ze Schwartzem były 
dlań do najwyższego stopnia niemiłe. Nawet — 
dodał — postawa rządu je s t chwilowo taka, że 
on sam przewiduje ja k  najgorsze skutki i smu­
tn ą  przyszłość, przedewszystkiem dla siebie i że 
go prawdopodobnie ezeka los księdza bisknpa 
Zwi ero wieża.

J a k  widać stąd, kw estja unieka, a zarazem 
związana z m ą kw esija nanczania religji katoli­
ckiej po rosyjsku, mianowieie w pewnych pun­
k tach  kraju, stanęła na ostrzu noża J e s t  to n ie­
wątpliw ie dziełem dwóeh N iem ców : m inistra 
-praw wewnętrznych Plehwego i m inistra oświa- 
y Zengera, który je s t także k reatu rą  pierw­

szego.

Dzwonimy na trwogę, bo trudno być oboję­
tnym, gdy się widzi coraz więcej zatrw ażsjący 
stan zębów, zwłaszcza u dojrzewającego pokole­
nia. Czem się to dzieje, że tak  szeroko rozwi­
nięta próchnica zębów owładnęła niemal każdym 
i szerzy spustoszenie, nie oszczędzając nikogo, 
bo naw et uzbrojonego w młodzieńcze siły i lata. 
Dlaczego dziś, przy naszej kulturze, przy naszej 
in teJgencji, k tóra nakazuje nam codzień czyścić 
z^by, p/ukać usta po każdem jedzeniu, plombo­
wać, dlaczego pomimo to jesteśm y bez zębów, 
a właściwie nosimy sztuczne?

Zaawalo się dotychczas, że wyżej wymienio­
ne środki profilaktyczne zdołają utrzym ać nasz 
aparat żujący we wzorowym porządku i nie do­
puszczą do ruiny.

Ten pogląd panował dotychczas. Dopiero ba­
dania takich powag lekarskich jak , dra C. Róse- 
go, dra E. F órbeiga, dra Romera i innych, wy­
kazały, źe całe zło leży w składzie pokarmów, 
przez nas używanych.

Nie lekceważąc sobie przyczyn, jak  wpływ 
chorób na wartość zębów, jak  znaczenie dziedzi­
czności, jak  działalność różnych mikrobów, w j a ­
mie ustnej znajdujących się, pomienione powagi 
przyszły do niezłomnego przekonania, że główną 
przyczyną próchnicy zębów (caries) je s t brak w 
organizmie ludzkim t. zw. fosforanów wapnia, 
czyli wogóle soli nieorganicznych. B rak ten po­
wstaje wskutek jednostronnego odżywiania, po­
legającego na spożywi&niu pokarmów rosnących 
na wyjałowionej, & zatem ubogiej w fosforany 
glebie.

Otóż kościom, a zatem i zębom, dla ich u- 
kształtowania, dla ich odżywiania, dla ich siły, 
a tem  samem odporności, niezbędne są fosforany 
wapnia, czyli wogóle sole nieorganiczne, których 
ogólna ilość w analizach podaje się zwykle pod 
postacią popiołów Te popioły czerpiemy z po­
karmów. Ażeby zatem wzmocnić, odżywić nasze 
kości, a więc i zęby, musimy w doborze pokar­
mów wybierać te  z nich, które najwięcej obfitują 
w owe popioły, bez pogwałcenia tych niezbędnych, 
a dla podtrzymania organizmu potrzebnych czyn­
ników, jakiem i są : białko, tłuszcze i węglowo­
dany ^kro&hmąl i cukier).

Tym czasem 'czem  ślę przeważnie karm im y? 
Staram y się jedynie o te pokarm yTl-Kre najwię-- 
cej zawierają białka i węglowodanów. &le które 
są bardzo ubogie w solę nieorganiczne. Widzimy 
największą pozytywną wartość naszego odżywia­
nia w mięsie, tymczasem analiza jego  oto co 
przedstaw ia: świeże mięso wołowe, przed wygo­
towaniem zawierało 70*88 wody, 22 51 ciał b iał­
kowych, 4 52 tłuszczu i 1*23 popiołów: po wy­
smażeniu zaś w postaci befsztyka zawiera : 55*39 
wody, 34*23 ciał białkowych, 8 21 tłuszczu i 1*45 
popiołów ; ko tlet cielęcy przed usmażeniem 72*55 
wody, 20*24 ciał białkowych, 6*38 tłuszczu i 1*15 
popiołów; po usmażeniu zaś: 57 59 wody, 29 00 
białka, 11*95 tłuszczu i 1*43 popiołów. O ile 
więc dobrze zaopatrzyliśmy swó; organizm po 
spożyciu befsztyka lub kotleta w białko, o tyle 
n iez iy t hojnie obdarzyliśmy nasze kości popio­
łami.

Tymczasem lekceważymy zupełnie tę  część 
pokarmów, które obfitują w białko, w krochmal 
i cukier i mają zarazem spory zasób fosforanów 
wapnia. Tylko, że pokarmy te  dla naszych zde­
nerwowanych organizmów wobec potraw, łechcą­
cych delikatne podniebienie, wydają się niesma­
czne, nieprzyjemne i wzgardzone, jako „rzeczy 
ordynarne", a największej iioSci fosforanów wa­
pnia z państwa roślinnego dostarczają nasiona 
zbożowe, zwłaszcza gdy w yrastają nie na jało ­
wej, lecz na dobrze użyźnionej Ziemi.

Z tych nasion największą dla naszej sprawy 
mają wartość otręby, czyli łuska ziarna i to 
wszystko, co po zmielenia zboża pozostaje w py­
tlu. Pokarm y z nasion zbożowych zawierają spo­
rą  ilość i białka i węglowodanów (a więc rze­
czy bardzo pożywnych), a przytem obfitują w 
możliwie największą ilość fosforanów wapnia. 
Najdokładniej o tem pi zekona an a liza : mąka ży­
tn ia  zawiera 15*06 wody, 11*52 ciał białkowych, 
67*71 węglowodanów i 1*71 popiołów; otręby 
zaś żytnie 12*5 wody, 14*5 białka, 59*0 węglo­
wodanów i 4 6 popiołów; najcieńsza mąka pszen­
na 14*86 wody, 8*91 białka, 74*19 węglowoda­
nów i 0*55 popiołów ; otręby zaś z tej mąki za­
w ie rz ą  13*2 wody, 14*1 białka, 56*0 węglowo­
danów a popiołów 5*8.

Z tych danych nie wynika przecież ta  ko­
nieczność, abyśmy się wyłącznie karmili Chle­
bem, zawierającym dnżo o trą b : ale też nie po­
winniśmy naszyeh produktów ograniezŁĆ jedynie 
do mięsa, Dułek, ciastek i t. p.; przeciwnie, na­
leży te  codzienne potraw y przeplatać o ile mo- 
żnośei największą ilośeią chleba, zawierającego - 
otręby, zwłaszcza pszenne, ograniczyć do mini­
mum kawę i herbatę, jako pokarmy nie zawie­

rające prawie żadnej wartości pożywnej, a wpro­
wadzić żurek, chleb razowy, chleb z otrąb 
pszennych.

Tą drogą żądlim y nasze zbiedzone kości w 
wapień, a tem samem wytworzymy zęby silne, 
a odporne na wszelkie wpływy zewnętrzne. W te­
dy cała zgraja mikrobów jam y ustnej musi zu­
żyć bardzo dużo siły, aby wroga przemódz i naj­
pewniej w takiej walce wzmocniona kość zębo­
wa stanowczo wyprze nieprzyjaciela i ząb pozo­
stanie nienaruszony próchnicą.

Jaw ny dowód powyższej prawdy stanowi lud 
prosty, który, nieświadom żadnych, naw et naj­
pierwotniejszych przepisów o zachowaniu czysto­
ści zębów swoich, odznacza się zdrowotnością 
narządu żującego i, jak  dowodzi statystyka, za­
ledwie 25 proc. zębów spróchniałych stwierdzo­
no wśród rekrutów  (w sferze wykształconej pró­
chnica wynosi od 85 do 90 p ro c ).

P rzy zachowaniu powyższych rad zyskujemy 
nietylko na sile kości, ale również przybywa na­
szemu organizmowi jeszcze jeden ważny czynnik, 
związany z pokarmami, zawierającemi dużo po­
piołów. Tym czynnikiem je s t żelazo, jako jedna 
ze składowych części popiołów, a brak żelaza 
w organizmie, wiemy dobrze, jak ie  wytwarza 
zaburzenia, wśród których błędnica zajmuje pierw­
sze miejsce.

Obezwładnić pod tym względem nasze zabie­
gi nrogą tylko dwa żywioły gleba, na której 
w yrastają rośliny, i woda, uboga w wapno; je ­
żeli bowiem zboże i wszelka roślinność w yrasta 
na skalistej i ubogiej w wapien ziemi, to ziarna 
roślin nie dostarczą nam tak  wysokiego procen­
tu fosforanów wapna i dlatego też ludność n. p. 
we Fryburgu i jego okolicach, gdzie ziemia i wo­
da pozbawione są wapna, przedstawia rozpaczli­
wy obraz stanu zębów, na 4.500 zrewidowanych 
dzieci przekonano się, że 35 prc. posiada wszy­
stkie zęby popsute.

Nasze położenie je s t stokroć korzystniejsze: 
ziemia jest przeważnie żyzna, a woda z W isły 
nie wpływa ujemnie na zęby. W edług analizy, 
dokonanej przez dra Edmunda Neugebauera, wo­
da wiślana je s t twarda, czyli obfituje w sporą 
dozę wapna, tylko w zawartości wapna je s t ona 
zmienna: najniższy stopień twardości przejścio­
wy — około 5 stopni (zawartość dwuwęglanu wa­
pnia i magnezu, wyrażona w gramach tlenku 
wapnia na 100.000 cm.E, w praktyce chemicznej 
nazywana bywa stopniem twardości przejściowej 
'Góiiy) - ^ ^ 2 § ^ in^w iększego przyburu wskutek 
roztopów. Największy stopień 
posiada w sImowycfcumiesiącacn, od listopada oC 
marca, mianowicie około 10 stopni

Tak więc jesteśm y w warunkach pewnego 
dobrodziejstwa ze strony natury dla odżywiania 
naszych kości, tylko miejmy odwagę wyrzec się, 
naturalnie w pewnej części, tych wyszukanych 
potraw na rzecz pokarmów, zawierąjących fosforany 
wapnia, a niewątpliwie odwrócimy od dorastają­
cego pokoienia tę  chorobę zębów, k tórą prawdzi­
wą klęską nazwać można. Zadość uczynienie tym 
warunkom nie wyłącza bynajmniej wszelkich za­
pobiegawczych starań, jak ie  względem jam y ust­
nej dotychczas zachowaliśmy, zachowujemy i na­
dal zachowywać powinniśmy.

—1g ^ —m m r

Z E
Gwizdaioka w teatrze carskim. — K aid sir H ar­
ry Mac Lean. —  W alka z wilkami. — Niepra­
wnie zatajone Es. — Medal dla matematyków .— 

Państwo europejsku bez armji.
G w i z d a w k a  w t e a t r z e  c a r s k i m .  Na 

kilka dni przed przyjazdem niemieckiego nastę­
pcy tronu do Petersburga, miał miejsce niezwy­
k ły  epizod. Oto podczas przedstawienia trupy 
francuskiej w teatrze carskim, gdy Mikołaj I I  
bił zawzięcie brawo ulubionemu komikowi, dał 
się słyszeć z parteru  przeraźliwy gwizd. W  tea ­
trze uczyniła się cisza. Car bił brawo dalej — 
i oto ku ogromnemu przerażenii obecnych gwizd 
powtórzył się znowu. Car podniósł się i powiódł 
okiem po zgromadzeniu i po raz trzeci ale już  
drżąoemi rękami zaczął klaskać zawzięeie. Ale 
już żaden objaw niezadowolenia mu nie prze­
rywał. Oto poprostu „administracyjnym porjąd- 
Idem" wyprowadzono gwiżdżącego gościa z sali. 
Kim on oył, dotychczas niewiadomo.

** *
K a i d  s i r  H a r r y  M a c  L e a n ,  główny do- 

wódea armji sułtana marokańskiego, je s t Szko­
tem. Zanim przyjął służbę u sułtana b y ł poru­
cznikiem w armji angielskiej- Jako  główny wódz 
armji marokańskiej pobiera rocznie 200.000 fr. 
i zamieszknje wspaniały pałac w Marrakeszu 
(Merokko). Odbył już kilka wypraw przeciwko 
ń.ab_jlom Sahary ze świetnem powodzeniem, sku­
tkiem  czego pozyskał zupełne zaufanie sułtana 
i pozwolenie zwiedzenia świętego grobu w Tafi- 
leeie, pomimo, że je s t Chrześcijaninem. Dostęp 
do togo grobu jest, jak  wiadomo, wzbroniony
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giaurom pod karą  śmierci. Mac Lean przyjął
strój oraz zwyczaje marokańskie.

** *
W a l k a  z w i l k a m i .  Nadzwyczaj licznie 

rozmnożyły się zimy bieżącej wilki w Rumuąji. 
Całe ich stada włóczą się po polach i drogach, 
napastując zw ierzęta domowe oraz ludzi. Dnia 
16-go b. m. siedmiu włościan, dążących do wsi 
Sihlea, napadniętych zostało tuż przy linji kole­
jowej Fokszani-Sarat przez 12 wilków. Nieszczę­
śliwi nie mieli żadnej broni, prócz kijów, to też 
wkrótce czterech uległo zwie.zętom krwiożer 
czym. Trzech walczyło jeszcze rozpaczliwie, gdy 
ukazał się pociąg osobowy. M aszynista, spo­
strzegłszy okropną walkę, wstrzymał pociąg i 
pospieszył z palaczem, uzbrojeni w drągi żela­
zne, na pomoc walczącym. Do wyprawy tej przy­
łączyli się też podróżni. Udało się im odpędzić 
wilki, okazało się atoli, że czterech włościan 
było zagryzionych jnż na śmierć, a pozostali 
trzej, okryci ranami, trzym ali się zaledwie na 
nogach. Przewieziono ich do szpitala w Sa- 
racie.

** *
N i e p r a w n i e  z a t a j o n e  E s . Hans Kich- 

te r, jeden z naj pierwszych w świecie kapelmi­
strzów, robi częste niespodzianki muzykom, zo­
stającym  pod jego kierunkiem. I  tak, chwalił 
się' pewnego razu jeden z nich przed kolegami, 
że podczas wykonania opuścił jedną ważną nutę, 
a B ichter tego nie zauważył, chociaż słynie z 
nadzwyczaj dobrego słuchu. Na drugi dzień by ­
ła  próba, na której powtarzano ten sam utwór. 
Skoro orkiestra doszła do miejsca, w którem  ów 
muzyk „oszukał w grze“, R ichter nagle zatrzy­
muje orkiestrę, i zwracając się do winnego, 
m ów i:

— Od wczorajszego wieczoru jesteś mi pan 
dłużny jedno „E j“. Proszę, bądź pan łaskaw za­
grać mi je  teraz.

Ów samochwał musiał owo „nieprawnie scho­
wane E s“ odegrać solo, pośród olbrzymiej we­
sołości całej orkiestry.

** +
M e d a l  d l a  m a t e m a t y k ó w .  Ze Sztok­

holmu nadchodzi wieść, że król Oskar ustano­
w ił złoty medal, wartości tysiąc koron, który 
ma być co pięć la t przyznawany wybitnemu ma­
tem atykowi bez względu na narodowość

*
* . *P a ń s t w o  e u r o p e j s k i e  b e z  a r m j i .  J e ­

dno z państw  ̂ p p e i ^ i ^ ^ k t ó c ^ ^ - - E j ś i f f r y z m  
5^-ó ięźy5 ,"postanow iło  znieść całą swoją armję. 
k s iążę  panujący Monaco z dniem 1 lipca 1904 r. 
ma wcielić arm ję do korpusu policyjńego, uzna­
wszy widocznie, iż państewko jego potrzebuje 
bardziej policji, niż armji. „Arm ja“ Monaco obej­
muje dwa korpusy gwardji honorowej, która 
składa się z 75 żołnierzy, kapitana i dwóch po­
ruczników — i korpusu karabinierów, który ma 
też 75 żołnierzy, pozostających pod wodzą m a­
jora. Nadto należały do a rm ji: straż ogniowa; 
złożona z 50 ludzi — i eskorta wojskowa księ­
cia. Dotychczas obowiązywał przepis, postanawia­
jący, by armja i oficerowie Monaco włączeni byli 
podczas wojny do armji francnskiej.

K R O N I K A .
Knleodnrzyk kościelny. Dziś szwartek Franciszka Sale- 

zego i Sabiniana męczennika; w piątek Martyny i Hia­
cynty panien męezenniczek.

Kalendarzyk nstronomlozny. Wschód słońea rozpoczął się 
dziś o godz. 7 m inut 21, zachód przypada o godz. 4 mi­
nut 24, długość dnia godzin 9 minut 3.

K a p n j e i e  t y l k o  a  ( I k r m e f i e f j a a  1 
■— »-» ——

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Przeniesienia Bada szkolna przeniosła: Mojże­

sza Eiehenkatza nauczyciela 5 klasowej szkoły mę­
skiej w Skalacie na równorzędną posadę do 4 klaso­
wej szkoły w Niskn; Michała Dobrotwora nauczy­
ciela kierującego 2-kla»owej szkoły w Szyłach na 
równorzędną posadę do 2 klasowej szkoły w Ladz- 
kiem szlaeheekiem; Jana Ligęzę nauczyciela kierują 
oego 2-klasowej szkoły w Zborowicaeh na równorzę­
dną posadę do 2-klasowej szkoły w Jastkowicash; 
Jana Czabanowskiego nauczyciela 1-klasowej szkoły 
w Tkrgowicy na równorzędną posadę do szkoły w 
Kamieńcu.

Bada szkolna udzieliła gminie Kalembinie w o- 
kręgu strzyżowskim bezprocentowej pożyczki w kwo­
cie 3000 k. na budowę szkoły.

Odznaczenie. Staroście w Opawie, p. dr. Ludwi­
kowi Patrynowi, rodem ze Strzyżowa, szefowi depar­
tamentu dla spraw wyznaniowych przy rządz;e kra 
jow ym  ś l a ^ im .  n * d flł  Oi

rza, w uznaniu zasług i praoy jego wzgldem Kościo­
ła katolickiego położonej.

Z Bochni donoszą nam: Po dwóch walnych zgro­
madzeniach, po małych utarczkach wybrano w To­
warzystwie „Sokół1' nowy wydział na rok 1903, do 
którego weszli: Leon Krobicki (prezes), Władysław 
Siemiński (wiceprezes), hr. Jnljan Dębicki (skarbnik), 
Wincenty Dziubiński, Jan Górka, Józef Kozłowski, 
Walenty Mazurkiewicz, Henryk Osuchowski (sekre­
tarz), ks. Józef Poręba, Aleksander Pliwiński, An­
toni Talar, Alfred Weiss. Pod egidą nowego wy­
działu odbyło się dnia 21 b. m. uroczyste nabei.-ń- 
stwo ku uczczenin poległych w walce o niepodle­
głość z r. 1863'4 celebrowane z nsystą przez ks. 
Józefa Porębę, które zgromadziło t łumy publiczności 
wszystkich sfer, świat urzędniczy, mieszczaństwo, 
lud okoliczny i młodzież wszystkich szkół. Podezas 
nabożeństwa odśpiewano wiele pieśni patrjotycznyeh, 
a kwotę 47 kor. 5 hal. zabraną ze składki przesła­
no do „Pizytuliska" w Krakewie. Obecnie w peł­
nym toku są przygotowania de uroczystego wieczoru 
dnia 2 lutego, który i wzniosłym celem i doboro­
wym programem ściągnie zapewne wiele publi­
czności.

Ochotnica. (Znowu żyd kupczy wizerunkami 
świętych chrześcijańskich) Żydzi uwzięli się, by z 
uszuó ehrzrśMjańskich szynie narzędzie reklamy dla 
handlu. W Ochotnicy, jak nam donoszą, żyd tamtej­
szy Apel sprzedaje garnuszki i talerze z Matką Bo­
ską lub P. Jezusem. Jeden z naszysh z czytelników 
dowiedział się, że przedmioty te nabywa Apel u nie­
jakiego składnika Teiehtela, żyda w Nowym Sączu. 
Jest to już więc spekulacja en gros. Należałoby lu­
dność wiejską przestrzegać z ambon przed tsgs ro­
dzaju wyzyskiem żydowskim.

Z Myślenic donoszą nam: Staraniem miejscowe­
go „Sokoła11, obchodzono i u nas uroczyście 40 letnią 
roeznicę powstania z r. 1863, a mianowicie: dnia 21 
b. m. odprawionem zostało w tut. kościele parafial 
nym żałobne Nabożeństwo za poległych bohaterów 
i męczenników tej walki, na którem wzięła udział 
Bada miejska, przedstawiciele mieiscowyoh władz, 
młodzież szkolna, drużyna sokola i Towarzystwo stra­
ży ogniowej myślenickiej ze sztandarsmi, straż dolno- 
wiejska, eraz licznie zebrana publiczność. Katafalk 
udekorowano bardzo gustownie, a ehór sokoli wtóro­
wał modłom kapłana.

Dalej, aby i publiczności prasującej dać możność 
wzięcia liczniejszego udziała w tym obchodzie, — 
dalszą część programu odeoezeno do najbliższej nie- 
dz:eli. 'Więc daia 25 b. w -»»R miejskiej, — 
gdzie Się* tymczasowo ..Sokół". — a któ ą

"publiczność miejseowa i z okolicy wypełniła po brze­
gi, wygłosił najprzód „słewo wstępne11 wiosprezfs 
„Sokola11 p. dr Klakurks, późaiej ebór sokoli odśpie­
wał „Marsza wojennego11 (Moniuszko Grill) i pobudkę: 
„Zbierajmy się11. P. Wojciechowska wygłosiło z prze­
jęciem przepiękny wiersz „Żyje", Glawalewicza, — 
prezes „Sokoła11 i utzesłnik powstania z roku 1863 
r. Edward Klebert opowiedział parę epizodów z tej 
bohat-rskiej walsi, a dalsze ustępy progrm u wypeł 
ti ł  jeszcze chór sokoli odśpiewaniem „Pieśni żołnier­
skiej11 (Romanowski Daniecki), „Marsza Żuawów11, 
(Wolski), „Jeszeze Polska nie zginęła11 i „Biże coś 
Polskę11 (Gall.)

Koroną całego wieczoru były jednak żywe obrazy 
pomysłu i układu pani drowej Schmidtowej, przedsta­
wiające: „Pójdź w dolinę łez11, „Wrześaię" (z de­
klamacją okolicznościową) i „Polska rozkowana z kaj­
dan11. — Dzitń ten mile zapisany każdemu w pa 
mięci, zakończyła wieczornica w „Sokole1-, urządzona 
ku czci miejscowych uczestników tego powstania, 
a mianowicie druhów E. Kleberta (prezesa) i E. 
Scbiinkego, oraz zamieszkałego tu piekarza Bałuka.

Uroczysty nastrój towarzyszył całemu obchodowi 
od początku do końea.

Nowy Sącz (kor. wł.). (Fundusze na budowę ka­
plicy szkolnej). Fundusze na budowę kaplicy szkolnej 
w Nowym Sąezu wzrastają pewoli, ale statecznie. 
Niestrudzony komitet budowy kaplicy, którego duszą 
jest prof. Małecki, nie pomija żadnej ekolicżncśoi, 
dającej nadzieję przysporzenia fnndnszów i przyspie­
szenia tym sposobem budowy kapliey szkolnej, której 
potrzeba z każdym dniem coraz bardziej uczuć się 
daje

W ostatnim e2ańe zużytkował komitet praktyko­
wany w Krakowie ze znakomitymi skntkami sposób 
zbierania składek za pomocą puszek domowych. Na 
puszce nalepiona jest kartka z wyraźną na niej pro­
śbą o wrzucenie jednego halerza raz na tydzień, 
a 10.000 katolików miasta Nowego Sącza zkży ro­
cznie 5.200 k na kaplicę szkolną.

Z Zatora donoszą nam: Nas e m a teczko rozru­
szało się i ożyło; a więo mieliśmy tu „Jaseisa", u- 
rządzone przez komitet pod kierunkiem dyrekt>ra p. 
Marczewskiego. Czysty dochód przeznaczony na zaku- 
pno odzieży dla biednej dziatwy szkolnej. Piękna t) 
myśl, a jeszcze piękniej, że maluczcy praoowMi dla 
maluczkich.

W dniu 7 b m. dano na dochód straży oohotni-

sztuczki: „Kancelarja otwarta". „Flisacy11 1 monolog 
„Siefan z Pokuc’a". Kierownikom, amatorkom i ama­
torem, a w szczególności paniom B. G. Cz. i W., o- 
raz panom P. M. F. należy się słaszna podzięka za 
trudy i praeę. Koncertową można nczwać grę pp. 
Pieroż, Flor. i Gry. — Po przedstawieniu bawiono 
się ochoczo do rana.

Przy zabawie nie zapomniano o pamiątce narodo­
wej, Zasługa to komitetu z prezesem miejscowego ka­
syna p. Naimskim na czele. Uroczyście obchodzono 
tę pamiątkę w dniu 25 b. m. nabożeństwem, pod­
czas którego podniosłe kazanie wygłosił ks. dr Kra­
jewski. O godz. 5 po poładniu w sali magistratu 
przy wielkiem napływie okolicznego włośaiaństwa od­
był się odczyt dra Grzybowskiego i daj. Boże, aby 
końcowe Błowa „...jednością silni, a do silnych świat 
należy" znalazły odźwięk w sercach zebranych. De­
klamacja, przedstawienie amatorskie i prześliczne ży­
we obrazy: „Przysięga11, „B.twa z L ltianji11 oraz 
śpiewy narodowe przy towarzyszeń in salw moździe­
rzowych na rynku dopełniły całości.

Stoimy na placówce przed zalewem niemieckim, 
za urządzenie więc tego obchodu należy się szczere 
uznanie Wp. Xaim3kiemu i komitetowi. J . F.

Kraków 29 stycznia.
Zapiski osobiste. JE. pan marszałek krajowy 

Andrzej hr Potocki, bawił przez środę w Krakowie, 
wieeiorem odjeehał do Lwewa.

Komisja budiitowa Bady miejskiej odbędzie po­
siedzenie jutro w piątek wieezorem.

Posiedzenie Bady miejskiej cdbędzie się ws czwar­
tek dnia 5 lutego o godzinia 5 po południu.

P. Wereszczyński radea Wydziału krajowego 
przybył do Krakewa, aby z gminą miasta zawrzeć 
ostatsezny układ ee do robót dodatkowych związa- 
nysh z newem5 koszarami i budynkiem szpitalnym.

Eada miast % w tym względzie uchwaliła dopro­
wadzić rury wodociągowe do niektórych budynków 
wojskowych, tudzież doprowadzić rury gazowe i u- 
rządzić drogi d«jazdowo.

Jubileusz profesora Otrzymujemy następując* 
pismo: „W gronie byłych uezniów profesora Czesła­
wa Pień ążka powstała myśl uezezsnia trzydziestole­
tniej Jego działalności pedagogicznej Upraszamy naj­
uprzejmiej wszystkish. którzyby zechcieli poprzeć na­
szą inicjatywę o łaskawe zgłiszen.a pod adresom 
Teodor R edl adjunkt budownictwa. Magistrat kra­
kowski, puozem listownie nastąpią bliższe wyjaśnie­
nia. Wszystkie pisma prosimy o powtórzenie.

Lucjan R y de 1, Tadeusz B ł e t n i c k i ,  Ernest 
Ł u n  i i  s k i, Teodor B i e d l .

08tatnle kolendy śpiewane będą przez chór ko­
ścioła Marjnckiegj w dzień Matki Boskiej Gromni­
cznej podczas ostatniej mszy św. o godzinie 12 w 
południe.

Wybory do Izby lekarskiej w Krakowie odbędą 
się w sobetę dnia 31 b. m.

Bal „Kółka rolników11. Wśród zabaw, mających 
s:ą ccbyć w karnawale r. b.. największe zaintereso­
wanie budzi bal „Kółka rolników", mający odbyć 
się 14 lutego a piękna tradycja tych balów i różne 
niespodzianki zapewnią mn powodzmie. Zirgauizo- 
waoy jeszcze w lstopadzie komitet tej zabawy skia 
dająoy się ze słuchaczy studjum rolniozogo Uniw. 
Jagieł, dokłada wssolkieh starań by pokładane na­
dzieje urzeczywistnić. Bal odbędzie się pod prote­
ktoratem J. M. rektora ks dra Gromnickiego, celem 
jego jest zebran;e funduszów w połowie na sanato- 
rjum dla suchotników w Zakopanem a w połowie 
na sele wycieczkowe „Kółka".

Zabawa ta saiiit-resowała nictylko Kraków,-lecz
1 wiele osób z Królestwa i Litwy, które na bal przy­
będą i w bilety wstępu jut s!ę zaopatrzyły. Osoby, 
które dotąd zaproszeń nie otrzymały, bądźto wskutek 
nieznajomości lub błędnego adresu, a pragnąae je 
olr ymaó i nabyć bilety wstępu, bądźto żądające 
jakichkolwiek wyjaśiień w kweslji balu, uprzejmie 
proszone są • zgładzani* się w godzinach popołudnio­
wych między 3 5-tą do hotelu Saskiego nr 21 (wej­
ście od ulicy św. Jana), gdzie stale urzędować bę­
dzie począwszy od 1 go lutego r. b jeden z człon­
ków komitetu.

„Jasełka", w  niedzielę i poniedziałek dnia 1 i
2 lutego urządza Stow. młodzieży rękodzielniczej „Pra­
ca" w teatrze miejskim popołudniowe przedstawienia 
„Jasełek" o godzinie 3. Ceny miejsc zniżone. Bilety 
wcześniej nabywać można w kasie zamówień u A. F. 
Grigara linja A—B, a w dnie przedstawienia w kaaie 
teatralaoj.

StowarzTSzeno, urządzające „Jasełka", nie stozę- 
dzi trudów, aby przcdstawieiia i w tym roku dobrze 
wypadły, podobnie jak w przeszłym.

Żywa szopka. Olbrzymiem powodzeniem eiesząca 
się żywa szopka w naszem „Sokole", będzie ostatni 
raz przedstawioną w niedzielę, dnia 1 lutego b r. 
po południu o godz. 3. Bilety do nabyoia w handlu 
p. Rudnickiego (linja A — B).

Katolickie stowarzyszeniu stróżów w Krnko- 
wie donosi: Z powodu lieznyeh bilów w tym karna­
wale katdiekie Stowarzyszenie stróż! v nie urządza 
balu. f. n*toi>s**t bMu ndoorrane „0a< łka" układuP7cm w io-ni p : —  rrvctiur;on''  ̂w * ■1

Bieliznę wełRianą Prof. G. Jagera, Kamizeli! i siyljy fli Dołowania, KALOSZE rosyjskie
poleca: S k ła d  K a p e l u s z y29

Zdzisława Zdanowicza w Krakowie hltTinSŁaTki°eeokr <Vrandi8’a- v i s
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ks. Łabsja w 3 aktach, w domu r#b itniczem „Przy­
jaźń11, ulica św. Tomasza 37, na dochód ubogich 
członków Stowarzyszenia. Początek o godzinie 4 po 
południu.

Liczne grono lekarzy krakowskich postanowi­
ło głosować solidarnie na prof. dra Pieniążka Prze­
mysława na członka Izby zaohodnio-galioyjskioj.

Wybory odbędą się dnia 31 styoznia t. j. w so­
botę.

Z teatru W niedzielę i w poniedziałek w miej­
sce zapowiedzianych komedji „Rewizora11 (raz „Mie- 
azczau® dane będą po cenach popularnych „Jasełka11, 
które w reku zeszłym cieszyły się tikiem powodze­
niem.

W przyszły czwartek odbędzie się przedstawienie 
z udziałem p. M o d r z e j e w s k i e j  na dochód kasy 
emerytalnej artystów teatiu miejskiego.

Usiłowano oszustwo. Do filji Banku austro-wę- 
gierskiego, zgłosił się wczoraj z wiejska ubrany męż­
czyzna, chcąc zmienić banknot 1000 kor. Pokazało 
się, że rzekomy banknot, tc czeska reki*ma, taka sa­
ma, jaką zmienił w roku zeszłym p. Lisowski w Ma­
łym Rynku, k ,0ry padł ofiarą oszustwa. Jegomościa 
z banknotem przyprowadzono na polioję, gdzie podał, 
że się nazywa Jan Kowalski, 4-morgowy gospodarz 
z Małej Poręby, że banknot otrzymał za konie, które 
sprzedał przed dwoma laty, atoli pod telegrafem przy­
znał się, że Bię nazywa Jan Adamowicz z Wielkich 
Dróg. — Śledztwo w toku.

Śmiertelność w Krakowie w roku 1902 Ogó­
łem  zmarło 3.112 osób, dorosłyoh 1.770 a dzieci 
1.342.

Między 60 a 70 rokiem zmaiło osób 232 
„ 70 „ 80 ., „ 188
„ 80 „ 90 „ „ „ 101

90 „ 95 „ „ „ 15
„ 95 „ 100 „ „ „ 6

p̂o nad 100 lat zmarły 3 osoby.
Fałszy wą wiadomość podały niektóre pisma ga- 

Jicyjskie, o rzekomem samobójstwie Zygmunta Wy­
szyńskiego, młodego współpracownika firmy handlo­
wej Juljusza Grrossego. Ś. p. Zygmunt Wyszyńiki 
zmarł dnia 5 stycznia b. r. w Safornalia Ujhely na 
Węgrzeeh, na gwałtowne zapalenie płuo. Za spokój 
duszy ś p. Wyszyńskiego odprawiouem zostinle na­
bożeństwo żałjboe jutro, w piątek, e godz. 9 rauo 
w kośoiole św. Barbary.

NEKROLOGJA.
M ehalina ze Skowrońskich R o z m u s o w a ,  nau­

czycielka i żona kierownika szkoły, zmarła duia 22 
stycznia; pogrzeb cdbył się daia 24 stycznia b. r. z 
udziałem sześciu ks ęży, wielkiej liczby kolegó w i 
koleżanek i prztsił) tysiąca miejscowej ludności, po­
mimo wielkiego mrozu Osierociła 3 dzieci.

G a b r y e l s k i  ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaje 
i  najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajow e i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

t e o r i a  ia czość weteranów 1863 r.
Po uroczystym wieczorze, k tóry  się odbył 

w  niedzielę, wszyscy w eterani i cała drużyna 
sokola, liczne nader grono pań i gości zakordo- 
nowyck udali się do sali górnej, gdzie odbyła 
się wieczornica. Do pięciu ogromnych stołów za­
siadł* przeszło 240 osób. Przy skromnym posił­
ku rozpoczęła się ożywiona pogadanka. Tn zna­
lazł się teren, gdzie pokolenie 1863 rokn zatknę­
ło się z młodszem pokoleniem rodaków.

Sze-eg przemówień rozpoczął prezes „Soko­
ła® dr W ł. T u r s k i ,  który w wymownych sło­
wach scharakteryzował znaczenie roku 1863, j a ­
ko wypadkn dziejowego, będącego źródłem wszy­
stkiego, co po upadku powstania stało się do­
brego, co wpłynął* na odrodzeuie się moralne i 
m.sterjalne narodu, co po dziś dzień odradza i bu­
duje gn ach  naszej lepszej przyszłości. P raw dzi­
wa burza okl&saów zerwała się, gdy mówca w 
sywych słowa L protestował przeciw przedwcze­
snemu wydawaniu sądu na historję roku 1863, 
przeciw przedwczesnemu wyrokowi aa tak  nie­
dawno rozegrane w ypadki,, gdy żyją jeszcze ci, 
dla których składamy dziś hoid czci za ofiarę 
k rw i , gdy żyją jeszcze ci, który do bezowocno­
ści tej ofiary przykładali rąk.

Gorącemi słowy podzięki i wdzięczności dla 
tych, którzy przykładem poświęcenia świecić bę­
dą przj.szłym pokoleniom, zakończył mówca pię- 

,kne swoje przemówienie. Z szczerem wz.usze- 
miern dziękował weteran p. B e n e d y k t o w i c z  
,„Sokołowi® krakowskiemu za tak wzniosłe ucz­
czenie rocznicy boju j 863 roku. Tak mówca ten 
jak  i jego następcy, posiwiali w pracy narodo­
wej, z wyrzutami słuszuej goryczy zwrócili uwa­
gę na fakt, że w akcie pietyzmo dla minionych

Pan li i iio 4 ci,

dni ofiar i poświęcenia zupełnie nie wzięło u- 
dziaiu mieszczaństwo krakowskie, że gdy w sto­
licy kraju naw et specjalna reprezentacja miasta 
i cechy urzędownie uczestniczyły w akcie ju b i­
leuszowym, w Krakowie właśnie h rak tych sfer, 
budzi smutne refleksje, to też gdy poseł D anie­
lak prosił zebranych starców, młodzież i licznie 
reprezentowany lud wiejski i inteligencję, by fa­
k tu  tego zbyt do serca nie b ra ła ; gdy o pe­
wnych sferach wyraz ł  się, że ich i w r. 1863 
nie było tam, gdzie ich obowiązek powoływał, 
zebrani żywem potakiwaniem przyznali słuszność 
mówcy, który zauważył wreszcie, że ci właśnie 
nie znajdą się kiedyś prey ołtarzu szczęścia o- 
góluego, przy ołtarzu woluej Polski.

D r B a l i c k i  w treściwem przemówieniu wy­
kazał potrzebę pracy codziennej, na k&żdem polu, 
pracy wytrwałej i planowej całego ogółu dla 
idei, k tóra stworzyła rok 1863.

W eteran p. M. S a l w i ń s k i  wniósł zdrowie 
polskiego, w dochu narodowym działającego du­
chowieństwa w ręce uczestnika powstania przeora 
Paulinów krakowskich ks Federowicza i kape­
lana „Sokoła® O. Anioła.

O. A n i o ł  dziękując, życzył weteranom, by 
dożyli szczęśliwej chwili zwycięstwa ducha wol­
ności.

Szereg przemówień eakończył poseł bialski 
p. Ł a z a r s k i ,  oddając cześć zacnym dziewicom 
i matkom Polkom, które oby zawsze wychowy­
wały pokolenia dzielnych do pracy i poświęceń 
zdolnych synów.

Niezmordowa orkiestra „Sokola®, pod kierun­
kiem drnha Urygi, przygryw ała podczas wieczor­
nicy, która zakończyła się około 1-szej godziny 
po północy, pozostawiając po sobie podniosłe i
nader dodatnie wrażeaie.

** *
Oba przemówienia, wygłoszone podczas uro­

czystego obchodu, dały powód de wielu nwag 
i komentarzy, a streszczenia ich, podane pr-zee 
dzienniki, spotęgowało tylko pierwotne niemiłe 
wrażenie.

Olóż p. Je rzy  Ż u ł a w s k i  w liście, wysto­
sowanym do naszej redakcji, utrzymuje stano­
wczo, że jego wywody zostały tak  przeinaczone 
i przekręcone, że chcąc zapebiedz wytworzeniu 
mylnej opinji, prosi nas o dosłewue pwwtórzeute 
jego mowy. Uczynimy to jn tro  tern chętniej, że 
i uaszem zdsniem — wedle re lac ji, jakieśm y 
otrzymali — przemówienia pp. Rydla i Żuław 
skiego nie odpowiadały nastrojowi chwili. Dobrze 
więc będzie, aby ogół sam o nich mógł sąd so­
bie utworzyć.

tri, mra m y .
Rada państwa.

Wiedeń 28 stycznia. Zaraz na początku dzi­
siejszego posiedzenia Izby poselskiej prezydent 
ministrów K o e r b e r  w n i ó s ł  p r z e d ł o ż e n i e  
w s p r a w i e  u g o d y  i t a r y f y  c ł o w e j .

Wnioski i interpelacje.
Zgłoszono następnie szereg wniosków i inter- 

p e lacy j:
G ł ą b i ń s k i  wniosek w sprswie zmiany usta­

wy o podatkn domowo czynszowym dla domów 
przebudowanych we Lwowie.

S c h o e n e r e r  w interpelacji domaga się, 
aby rząd, gdyby nie było widoków załatwienia 
budżetn w Izbie posłów, przedłożył budżet w 
Izbie panów, aby przynajmniej jedua D ba mogła 
tę  sprawę załatwić.

F  r  e s s 1 zgłasza jakiś wniosek nagły, ale go 
dostatecznie nie poparto.

M inister skarbu przedkłada projekt ustawy 
o konwersji wspólnych długów 4.2 prc. w m a­
ksymalnej wysokości 3,620.000 koron na niższą 
stopę procentową ze względu na korzystne sto­
sunki finansowe i prosi, aby z powodn ważności 
rychło sprawę załatwiono, t. j. upoważniono go 
do przedsięwzięcia konwersji.

Ustawa wojskowa.
Z kolei przystąpiono do porządku dziennego, 

t. j. do 1 czytania ust?wy wojskowej.
B r e i t  e r  zgłasza formalny wniosek o usu­

nięcie przedłożenia z porządku dziennego aż do 
załatwienia budżetu.

Prez V e t t e r  oświadcza, że ponieważ już 
przystąpiono do rozpraw nad ustawą, forma'na 
dyskusja nie je s t dopuszczalną i udziela głosu 
pierwszemu mówcy „contra® p. Z a z w o r c e ,  
Który przemawia pu czesku, 

j Pos. Z a  z w o r k a  przemawia w dalszym cią­
gu po niemiecku i omawia przymierze z Niem- 

! cami, z którego Austrja, iak się pokazuje po 
I konwencji brukselskiej i po taryfie cłowej n ie ­

mieckiej, nie ma żadnych korzyści. Mowra przy-

zagi a iuezne. Lokal o tw a r ty  do 1 w

tacza narodowe żale przeciw zarządowi w o j s k o -  

wemu.
Spodziewa się, że po zmianie w m inister­

stwie wojny, przynajmniej istniejące ustawy bę­
dą szanowane. Urguje wypełnieuie żądań swo­
jego stronnictw a i użala się na rozporządzenie, 
na mocy którego przełożeni gmin trzy  razy mie­
sięcznie mają przedkładać wykazy obowiązanych 
do służby wojskowej. Oświadcza w końca, że 
stronnictwo jego będzie przeciw powiększeniu 
kontyngentu rekruta w stanowczy sposób opo­
nować.

Pos. W agner oświadcza, że stronnictwo jego 
uznaje, że musi istnieć siła wojskowa, żąda je ­
dnak uznania słusznych żądań Indów. Mówca 
wylicza szereg życzeń mianowicie dotyczących 
ludności rolniczej. Żąda ograniczenia pojedynków 
i poduiesienia wychowania religijnego w wojska. 
Omawia dalej sprawę dostaw dla wojska. Jeżeli 
z komisji wyjdzie przedłożenie uwzględniające 
te  życzenia wiedy tylko stronnictwo jego bę­
dzie głosować za przedłożeniem. (Oklaski wśród 
centrum.)

Pos. K I o f  a c z  oświadcza, że stronnictwo je- 
gc je s t jedynem, które gotuje poważną opozycję 
przeciw przedłożeniu wojskowemu i nie da się 
powodować żadnymi wyższymi w pływ ani, tak, 
jak  klub młodoczeski. Teraźniejsza polityka rzą­
du i korony podnosi wpływ stronnictw niemie­
ckich. Ludność w Czechach czeka tylko na we­
zwanie, kiedy rząd odważy się Czechom nai zucić 
bezprawia.

Dalsza dyskusja.
P o p .  K l o f a c z u  zabrał głos p. K r a m a r z ,  

k tó ry  zaznaczył, że stronnictwo młod tczeskie 
nie ma najmniejszego powoda do zmiany swego 
stanowiska, bo krzywda mu wyrządzona, nie jes t 
usunięta. Jeżeli młodoczesi dopuszczają do pier­
wszego czytauia przedłożenia, to czynią to nie 
ze w zglęlu na rząd , ale jedynie ze względu m 
monarchję i jej stanowisko na zewnątrz

Następnie mówca odczytał dotyczącą uchwa­
łę  k lu b u , poczem kończy: Cały naród cze k' 
pragnie aby monarchja była mocna i silna ns 
zewnątrz.

Dr K o e r b e r  uznał za stosowne wobec w y­
wodów p. Kram arza powtórnie określić stauowi- 
sko rządu. Zapewniał on salę o bezinteresowno­
ści i bezstronności rządu.

Posłowie J a r o s c h  i S c h u h m a y e r  przy­
toczyli caiy szereg żalów, jak ie  ma ludność prze­
ciw administracji wojskowej, i zapewnili, że ich 
stronnictwa głosować będą przeciw ustawie.

Na zarzuty te  odpowiedział w dłuższej mo­
wie min. obr. krajowej.

Mowa ministra obrony krajowej.
Min. obr. kraj. hr, W e l s e r s h e i m b  oświad­

cza, że co do skarg na z ł e  o b c h o d z e n i e  
s i ę  z ż o ł n i e r z a m i ,  w takich wypadkach nie 
oczekuje się na akcję polityczną tylko natych­
miast po stwierdzeniu takiego wypadkn z całym 
naciskiem występuje się przeciw setin. C i się 
tyczy p o s t ę p o w a n i a  z ż o ł n i e r z a m i  z e  
s t a n o w i s k a  n a r o d o w e g o ,  usną je  m inister 
nietylko potrzebę ochrony uczuc narodowych, 
ale znajduje za konieczue; aby je  wszędzie pie­
lęgnowano.

Co się tyczy d o s t a w  d l a  w o j s k a i  przy­
toczonych licznych życzeh o ułatw ienia przy ćwi­
czeniach wojskowych, m*nister da szczegółowe 
w yjsśrienia w komisji. W sprawie u ł a t w i e ń  
dla tych. którzy na o b c z y ź n i e  z a r o b k u j ą ,  
zastosuje się najłagodniejszą praktykę i odpo­
wiednie rozporządzenie zostało też ju t  wydane 
Reforma p r  o c e d  u r y  k a r n e j  w o j s k o w e j ,  
k tóra także żywo interesuje administrację woj­
skową, została już załatwioną w łonie ministerstw  
wojskowych i obu rządom doręczona.

Ustawa o t a k s a c h  w o j s K o w y c h  jes t 
przygotowauą. Ustawa o r e j o n a c h  f o r t e -  
c z n y c h  znajduje się w stadjnm obra ł. W naj­
bliższym czasie zostanie przedłożoną ustawa o 
p o d w o d a c h

Następnie zaprzeczyć mówca wsselkim pogło­
skom o przygotowaniach do m o b i l i z a c j i ,  na­
zywając je  zupełnie nieuzasadnionymi.

Co do sprawy d w u l e t n i e j  s ł u ż b y  woj-; 
s k o  w e j  oświadczył minister, że je s t to kwe- 
stja bardzo trndna, która nie da się tak  nagle 
rozwiązać, zaprowadzenie dwuletniej służby wy 
maga zasadniczej zmiauy obeeuej ustawy woj- 
skowej i częściowego utrzymania trzyletniej słu­
żby czynnej dla m arynarki, podoficerów i kilka 
rodzajów broni.

Co d o  o b e c n e g o  p r z e d ł o ż e u i a ,  zna­
czna część większego zapotrzebowania rekrutów  
dotyczy arty lerji, giównie z powodu potrzeby 
utworzenia 14 bateryj haubicowych i powiększe­
nia liczby żołnierzy w bateriach górskich, na co

Chrust codziennie św ieże, zn an e  z  dobroci cuk ry , c ia s ta  w w ielkim  w yborze P rzy jm u je  za­
m ów ienia n a  u cz ty  w eaelne. Torty fantazje, kremy w ykonuje takow e gu sto w n ie  i s ta ia n n ie . 
K aw a, h e rb a ta  o każdej porze. W ódki, lik ie ry , c z y te ln ia  z a o p a trzo n a  w dzierrn ik i k ra jow e

nooy. -  C u k ie r n ia  P IA S E C K IE G O . Kraków, ul. Ołaga L 10.
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już delegacje uchwaliły środki. Ponieważ dotycl- 
czasowy kontyngent rekru ta  armji wyno9i 103 000, 
a obrony krajowej 10 000, więe przedłożenie wy­
m aga więcej rekrutów  o 21.700 dla armji i 4250 
dla-obrony krajowej.

Przedłożenie to nie odpowiada jeszcze natu­
ralnemu przyrostowi ludności.

Co do powołania 6 tysięcy r e z e r w i s t ó w  
z a p a s o w y c h ,  to m inister oświadczył, iż ewen­
tualnie o d  t e g o  ż ą d a n i a  m o ż e  o d s t ą p i ć .

Koniec dyskusji.
P r o  przemawiał p. Hoffman, c o n t r a  p 

Scbuckert, puczem przedłożenie wojskowe ode­
słano o komisji.

Koniec posiedzenia o godz. wpół do 10 wie­
czór. Następne d i s  rano o godz. 11.

Dzisiejsze posiedzenie. Sprawa cukrowa.
Wiedeń 29 stycznia. (Tel. wł.) Dziś odbędzie 

się drogie czytanie wszystkich 3 ustaw dotyczą­
cych kwestji cukrowej. Prawdopodobnie posie­
dzenie przeciągnie się do późna w nocy, lub 
trw ać będzie całą noc. Koło zbierze się w peł­
nym komplecie, aby być gotowym na ewentual­
ne ataki ze strony czeskiej i niemieckiej. (

Dzisiejszy p ó ł u r z ę  do  w y  „Fremdenblatt® 
(który je s t własnością potężnej rodziny cukro 
wniczej S c h e l b  r ó w) ,  występuje z ostrym a r­
tykułem  przeciw żądaniom Galicji w sprawie 
kontyngentu. Je s t to tem dziwniejsze, że układ 
wiadomy zawarty został pod p r o t e k t o r a t e m  
r z ą d u

Czesi wobec rządu. Rezygnacja dra Pacaka.
Wiedeń 29 stycznia. (Tel. wł.) Jak  wiadomo 

z przebiegu wczerajszege posiedzeuia Izby dr 
K r a m a r z  ośw iadczył, że młodoezesi nie będą 
zwalczać ustawy wojskowej i ze względu na ko­
ronę pozwolą na wszystkie 3 czytania tej usta­
wy. Nie wiadumo jednak czy nie zechcą zwal­
czać ugody węgierskiej. Gdyby Koerberowi u- 
dało się przeprowadzić w Izbie wszystkie naj­
ważniejsze ustawy stanowisko jego byłoby wprost 
niezachwiane.

O tem Czosi wiedzą i liczą się z tem. Mo- 
żliwem jes t wobec tego, że w klub:e weźmie 
górę prąd radykalniejszy i że Czesi zmienią ta ­
ktykę.

Z przypuszczeniami temi wiąże się r e z y ­
g n a c j a  d r a  P a c a k a  z stanowiska prezesa 
klnbu młodoczeskiego. Pacak był za tak tyką po­
kojową. Zdaje się, że obecnie usunie się on zu­
pełnie z życia politycznego i złoży mandat. 

Mobilizacja.
Wiedeń 29 stycznia. (Tel. wł.). M. obrony 

krajowej zaprzeczył na urz. posiedzeniu Izby po­
głoskom o mobilizacji. Fakt ten tłumaczy się 
tem , że rząd w tych czasach przystępuje do kon­
wersji długu państwowego, na której ma zyskać 
rocznie 16 miljonów guldenów. N i e w y g o d n e m  
d l a  r z ą d u  w przeddzień sfinansowania konwer­
sji, m ó w i ć  o u z b r o j e n i a  ch.

Demonstracja przeciw ks. Luizie.
Mentona 29-go stycznia. (Tel. wł.) Gdy ks. 

Luiza wraz z Gironem przechadzała sią po mie­
ście, tłum  urządził wrogą i groźną dla niej de­
monstrację. Księżna musiała schronić się do ho­
telu. Prawdopodobnie księżna Mentonę opuści.

Proces rozwodowy w Dreźnie.
Drezno 29 stycznia. Wczoraj zebrał się tu  

na pierwsze posiedzenie sąd, ustaiowiony dla 
sprawy zatarga małżeńskiego następcy tronu sa­
skiego i ks. Luizy. Król zrzekł się przysługują­
cego mu prawa zatwierdzenia lub odrzucenia wy­
roku sądu.

Ugoda austro-węgierska.
Wiedeń 28 stycznia. Rząd przedłożył na dzi- 

siejszem posiedzeniu Izby posłów projekty ustaw 
tyczących się odnowienia ugody cłowo-handlo- 
wej z W ęgrami.

Przedłożenia te  obejmują:
1. P rojekt ustawy o związku cłowym z W ę­

gram i ;
2. Ustawę o taryfie cłowej razem z ogólną 

ta ry fą  cłową dla austro-węgierskiego okręgu cło- 
w eg o ;

3. P ro jek t ustawy w sprawie uniknięcia po­
dwójnego opodatkowania prsesiębiorstw , rozcią­
gających swoją działalność na oba państw a mo- 
n a rc b ji;

następnie: siedm projektów ustaw (4—10) 
tyczącyęh się spraw finansowych, mianowicie w 
sprawie wycofania not państwowych, wydawania 
no t 10-koronowych i monet pięciokoronowych, 
obowiązkowego wprowadzenia w aluty koronowej, 
odnowienia przywileju bankowego i w końcu tak 
zw. systemu przekasywania podatków spoży­
wczych od piwa, wódki, cukru i nafty.

Uchwała parlam entu co do tych przedmiotów 
będzie miała charakter prsysnania indemnizacji

A p te k a  p od  „ Z ło ty m  S ło n ie m 11

H . B A R T M A N S K IE G O  i
(d aw n iej S . H E L L E R A ) ,  

oĄH rahoirt* u l. GroOmha I. 90. — TMofon »0 » .
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dawniejszym zarządzeniom Co się tyczy owego 
systemu przekazywania podatków spożywczych 
(t. zw. Ueberweisuugs,verfahren), to obecnie u- 
traci on przeważnie swą wartość, z uchwaleniem 
bowiem konwencji cukrowej i kontyngentowania 
cukru, obrót cukru pomiędzy obu państwami nie 
będzie już niemal wchodził w rachubę, a przy 
systemie przekazywania odgrywał właśnie obrót 
cukru największą rolę.

Ustawy te tworzą podstawę przyszłej handlo­
wej, cłowej transportuwej i monetarno-polity- 
cznej wspólności obu połów monarchji a regulują 
także niektóre inne sprawy wymagające jednoli­
tego uporządkowania.

Związek clowo-handlowy.
Związek cłowo-handlowy wstawiono tymcza­

sem w dosłownym tekście do projektu ustawy. 
W porównaniu z postanowieniami wydanemi na 
podstawie rozporządzenia cesarskiego z dn. 21 
września r. 1899, zawiera on pewne zmiany, ty ­
czące się ustauowienia pauszalów zarządu cło- 
wego (A ustrja zyskuje na tem około 300.000 k.),
0 ile możności najrychlejszego wprowadzenia no­
wego postępowania cłowego, ochrony prawa au­
striackiego dzieł sztuki, lite ra tu ry  i fotografji
1 innych. Dalej pozostaje W mocy na czas trw a­
nia ugody t. zw. dodatek tyrolski (co do opoda­
tkowania zboża); następnie wprowadzono do u- 
kładu nowe postanowienie, że na cgas trw ania 
ugody t. z w. o b r ó t  m i e w a  m a  b y ć  z n i e ­
s i o n y ,  zmieniony zostaje także podatek trans­
portowy od przewozu towarów statkam i na Du­
naju, który dawał się dotychczas dotkliwie od­
czuwać przemysłowi austrjackiemu

Galicja w ugodzie.
Dla Galicji bardzo doniosłemi w zakresie zw ią­

zku cłowo-haudlowego są postauowienia w etery­
naryjne. Postanowienia te mają na celu zupełnie 
powstrzymać zawlekanie chorób bydlęcych, spe­
cjalnie zaś pomoru świń z W ęgier a przynajmniej 
zredukować je  do najmniejszych rozmiarów, w ten 
sposób zaś najskuteczniej poprzeć eksport nasze­
go bydła i nierogacizny, na rzeź przeznaczonych, 
z czem znowu związane są najściślej interesy 
wszystkich rolników w Monarchji, specjalnie zaś 
już hodowców w Galicji.

Nowe uregulowanie stosunków co do t. zw. 
obrotu bydtein nastąpiło w ten  sposób, że do po­
zostających nadal w mocy bez zmiany rozporzą 
dzeń m inisterjalnych z 1899 i 1900 r. dołączouo 
dodatkowe postanowieDii, które zajmują się a) o- 
brotem (handlem) świń .w szczególni ści i b) obro­
tem (handlem) zw ierząt w‘ Ogólności.

W edług postańowiei końcowych oba rządy 
wejdą nadto w układy, aby obustronnie, jak  naj­
rychlej wprowadzić w życie przepisy weteryna- 
ryjno-policyjne, oparte na równej podstawie. 
Obrót nierogacizny uregulowano w ten sposób iż 
wydano przede wszystkiem nadzwyczajne przepi­
sy w eteryaaryj no-policyjne, tudzież ograniczenia 
co do przywozu świń pożytkowych (na rozpłód 
przeznaczonych), które, jak  pcucza doświadcze­
nie, najczęściej zawlekają choroby stadne i po­
mór. Mianowicie wywóz takich świń odbywać się 
będzie w przyszłości tylko koleją żelazną za o- 
sobnem każdym  razem pozwoleniem władzy cen­
tralnej i dopiero po odbytej 35-dniowej obser­
wacji, k tóra ma wykazać, że świnie te  nie są 
zgoła podejrzane o zarazę. Układ zawiera szcze­
gółowe postanowienia co do tego, że do obser­
wacji dopuszczone być mogą tylko świnie z o- 
kolic zupełnie zdrowych, dalej co do kontroli 
zdrowia świń w czasie obserwacji i po skończo­
nej obserwaeji, następnie co do kontroli przewo­
zu® świń na miejsce przeznaczenia i inne.

Austrjaccy delegaci w eterynaryjni znajdujący 
się na W ęgrzech, będą zawsze zawiadamiani o 
udzielonych pozwoleniach na obserwację i skut­
kiem tego będą mogli poddane obserwacji świ­
nie w każdem stadjum kontrolować.

Przepisy dotychczasowe co do przewozu świń 
na zabicie przeznaczonych, pozostały nadal w 
mocy, dodano tylko jeszcze niektóre nowe posta­
nowienia, wzmacniające pewność, że świnie te 
nie będą przenosiły zarazy.

Gdyby pomimo powyższych postanowień po­
wtarzało się zawlekanie pomoru przez świnie 
rozpłodowe, udzielanie pozwolenia na wywóz ta ­
kich świń mogłoby być ograniczone tylko do o- 
kolic notorycznie nie przedstawiających żadnego 
niebezpieczeństwa ze stanowiska sanitarnego, 
względnie w razie potrzeby zupełnie naw et za­
wieszone.

Nastąpi także zm ana w perjodycznych ogło­
szeniach wykazów gmin, uznanych za zapowie­
trzone w drugima państwie, mianowicie w miej­
sce tych ogłoflzefi władza centralna drugiego 
państw a będzie bezpośrednio zawiadamiała w ła­

dze polityczne 1 instancji i w siystkich w etery­
narzy i oglądaczy zwierząt.

Oba rządy zobowiązują się wykonywać po­
stanowienia te  w sposób jak  najbardziej lojalny 
tak, aby z jednej strony zawlekanie chorób by­
dlęcych było powstrzymane, z drugiej zaś, aby 
nie czyniono żadnych nieuzasadnionych trudno­
ści obrotowi (handlowi) zwierzętami z drugiego 
państwa pochodzącemi.

Nowa taryfa cłowa.
Nowa taryfa cłowa stosownie du polityki 

cłowej innych państw, zwłaszcza tych, z k tó ry ­
mi Austro-W ęgry utrzym ują najbardziej ożywio­
ne stosunki handlowe, je s t tak  ułożoną, aby mo­
gła ochrauiać produkcję anstro-w ęgierską wszel­
kiego rodzaju i w każdym wypadku, zarazem 
jednak  ma zawsze tyle elastyczności, że pozwa­
la na zawarcie nowych traktatów  handlowych, 
przy zastosowaniu wzajemnej wymiany taryfo­
wych koncesyj.

K lauzula lojalności.
Rozmaite wydarzenia ostatnich lat czyniły 

potrzebnem jasne postawienie sprawy co do te ­
go, w jak i sposób wszystkie układy co do ugo­
dy m ają być rozumiane, tłumaczone i wykony­
wane. Stało się to  przy pomccy t. zw. „klau­
zuli lojalności11 (której osnowa znaną już  je s t z 
dawniejszych doniesień).

Klauzula ta  wyraźnie odróżnia zobowiązania 
p ljnące  dla obu państw zawartej ugody, a któ­
re to zobowiązania oba państwa gw arantują so­
bie wykonywać z wzajemną lojalnością, od praw 
każdego z obu państw, mianowicie od praw przez 
ugodę nietkniętych i wyraźnie w klauzuli za­
strzeżonych.

Kronita liieracto - artysty czna.
* Wiadomości fotograficznych dwutygodnika- 

ilustrowanego poświęconego sztuce fotograficznej 
i gałęziom z nią związek mającym wyszedł z e ­
s z y t  2 i zawiera następującą tre ś ć : Dr H. Mi- 
kolasch „Druk gumowy®, J . Włoszyński „K raj­
obrazy zimowe®, „Ostrość fotograficznych obra­
zów®, „Ochranianie wywoływaczy®, „W zmacnia­
nie uranem®, „Migawki szczelinowe®, „Pinakol®, 
„Nowy uczulacz na barwy®, „Kilka uwag na 
czasie®. Kronika. Biblj >. gi-aij a.

Adres redakcji i adm inistracji: Lwów. Zy- 
gmuntowska 1. 17.

* Bibljogr<*fja. „Na bagno Stanisława W itk ie­
wicza odpowiedź radnych gminy Zakopane®. Za­
kopane. Nakładem radnych gminy 1903.

E d w o r .  „Poezje®. Kraków 1903. Nakładem 
autora. Czcionkami drukarni A. Koziańskiego.

* „Szkolnictwa® organu nauczycieli ludowych 
wyszedł Nr 3, który zawiera: Ojcowie szkolni­
ctwa. — Mowa posła Jana Rottera. — Dziesięć 
la t  na posterunku. — Pod adresem Rady szkolnej 
krajowej. — Nauczycielstwo na Węgrzech. — 
Łączmy s ię ! — Odezwa. — Wiadomości poto­
czne.

K u r s y  te le g rn f le z * * .
Wiedeń £8 go styeznia. (Giełda popoh).— Godzina 3-— 

IIark i 11715 Renta majowa ICO 80, Węg- renta korono­
wa 99 80, Akcje austr. zakładu kredyt. 706 —, Akcje węg 
766 50, Akcje Anglobankn £78-76. Aaeje Umouanku 657 —  
Akcje L taderbanku 41425, Akcje kole; państ. 702 — Lom 
bardy —■—, Akcje fabryki broni 349 —, Akcje t,ytoniow< • 
343 —, Akcje Alpiny 403 — Losy tureckie 124-50, Ruble 
262 75.

Cukier (spok.) 21-55, spirytus (ustalony) 39-4C, n a ­
fta  niezmieniona.

Berlin 28-go stycznia. (Giełda wieczorna). Austryack* 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189-26,

y  A  1> '"jbTs ~Ł X  E .
Rubryka nNadestaneu nie pochodzi od Redakcjt, 

która też nie bierze za ni<t odpowiedzialności.

Z A W S Z E  M Ł O D A  księżni. 
***. Bardzo prosta tajem nica tego- 

 je s t na usługi naszych miłych czy­
telniczek, które mogą ją  naśladować,, 
używając codzień do toalety krem, pu­
der i mydło kremowe SIMONA. Trze­
ba się wystrzegać naśladownictw. — 
J. Simon, 59 Faubourg, St. Martin,,

5665Paris.

Z N A K  N A  K O R K U .
II a l t i i i t wCelem 

o c h r o n y  
przeciw 

fałszowa- 
68 niu.

giesshObler
Szczawa 
alkaliczna.

Poleca n ak o m ite  wina leczalcza na starej maladne, j a k : •h^ow e, ełrioow* 
e żelaiem , pepeynowe, rum barbarowe, żelam e i t. p. Znany wyprooowwg 

S n ,  jako najlepasy środek antyneptyem y dla pielęgnowania tębów I jam y w t  Pa- 
*  styHri dentolinowe wedle przepisu Doc. D ra W . Lepko wskiego flakonik 1 t o r .

Proeaek dentoBnowy słoik l  kor Steralizatory saklanne do derynfefccji J " * 0'  
to m ik  i p—yrsądów do m ysia oębów w ten ie  5 kor., podrótae 4 kor., etogan" 

tid e  6 kor. — Przesyłki pocztowe calakwia odwrotato
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¥
W  Krakowie,

p o le c a  się

HOTEL POLSKU
blizko kolei

^ n y  u l i c y  F l o r y a ń s k i e j ,
j  (obok  b ra m y  F lo ry a ń s k ie j) .
\  Poeiada pokoje od najwykwintniej-V 
/fzyeO do najskromniejszych ; ceny( 

bardzo przystępne. 
( I l w a g a ! Na miejscu znajduje się( 
Itelefon Nr. 469 do użytku Gości,. 
Itak  w obrębie Krakowa jak  i do\ 
/w szystk ich  głównych m iast całej | 
1 Austryi. 102

5-cio miesięczny chłopiec
rei. rzym. katol., zdrowy, do wcięcia 
Za swoje. Bliższa wiadomość u kościel­
nego w Podgórzu na plebanii. 236

w Krakowie
je s t pod bardzo przystę mymi w arun­
kami d o  s p r z e d a n i a .  — Bliższej 
wiadomości udzieli: J a n  B ł a ż e k .

' m K rakow ie. ul. Floryańska Nr. 17. 
114 6 5

Thierry Balsam u
nalewa się na gorący piec, łopatkę lub blachę, ażeby przez parowanie w ytw arzająeą się balsamiczną. 
obfitą w żywieę, aromatyczną woń, otrzymać przyjemne a desinfekcyjne oczyszczenie powietrza i do­
prowadzenie aromatyzmu w izbach chorych i mieszkaniach. Należy uważać na znak zielony ochronny 
„Zakonnica“. 12 małyc lub 6 dużych flaszek kosztuje franco i bez innych wydatków 4 Korouy. 

16 Zamówienia wysyłać wprost pod adresem: 119 1 0

$ r i m t z e n g e l  - A p o t h  łk e  d e s  A .  T h i e r r y  i n  P r e g r a d a  
b e i  R o h i t s c h  - S a u e r b r i m u .

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

{jedyny w Krakowie, posiadający własną fabykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa.

G ł ó w n y  s k ł a d  u l .  św . T o m a s z a  L . 4  (tuż przy pl. Szcze­
pańskim) Telefon Nr. 331, — F i l i a  u l .  K o p e r n i k a  L .  6 .

■ Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
| ze znaną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 

trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 
ze wszystkich krajów Euro .y. 19

Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratam i miesięcznie.

Mała lokomobila
5 atm. z fabryki E ckerta  w Ber­
linie, je s t tanio do sprzedania 
w Gosprzydowej, stacya Słotwi- 
na. Również młocarnia Clayto- 
nowska. Wiadomość u właści­
ciela. — Górski Kraków, ulica 
Franciszkańska L. 1. 220 3 3

N k ł a d  r a n a  i  o b r a z ó w

Ł LEICHT
w Krakowie, ul. Pijarska (9

(przy bramie Floryańskiej). 
Wszelkie zamówienia i reperacye w tyn 
Giale wykonuje bardzo tanio. 32
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w sile wieku, do ku ltu r i polowania, 
z niższym egzaminem lasowym. Szią- 
zacy mają pierwszeństwo. Adres w Ad- 
ministracyi „Głosu N aroau“. Świadectwa 
przesyłane w odpisie, nie zwracają się

219 3 3

W Y D I A S I  Z  A N A L I Z
T o k ars k ie g o  Cognacu z  h e rb e m  m ja s ta

Pierwszej Tokajskiej Destylarni Cognacu w Tokaju.
Ces. b a l  ro ln iczodcbem irzia ^  Stacja doświai w Wieinin.

K sięga Analiz. Nr. 52871.

C e r t y f i k a t .
Dostarczona przez „Pierwszą Tokajską Destylarnią 

Cognacu w Tokaju11 pod nienaruszoną pieczęcią: „Elso 
tokaji Cognac-gyar11 i pod sygnaturą „Tokaji Cognac V. u.11 
próba koniaku, zaw ierała:

A lc o b o lu ...........................  43.29 Y %
E xtractu . . . . . . .  2.12
P o p i o ł u ................................................ 0.29
K w a s ó w ................................................ 0.48

Próbka je s t niesłodzona i ma składnik, jakoteż smak 
i zapach czystego Cognacu.

W iedeń, dnia 13 marca 1895 r.
Dyrektor c. k. roln. cliem. Stacyi doświadczalnej 

podp P ro f .  D r  Meisel  wi. r

Z piwodu kortroli wys król.
węgierskiego Ministerstwa 

Handiu państwowemi wyszcze­
gólnieniami i względami 

zaszczycona/

I  II
Ces Król. cbem. M r i  Stacya dos Stolna dla win i owoców.

w  K l o s t e r i k e a b n r g  k o ł o  W i e d n i a .

K sięga Analiz Nr. 5311.

C e r t y f i k a t .
Przesyłający: Zarząd I-ej Tokajskiej Destylarni 

Koniaku w Tokaju.
W aga spec..........................  0.9420
A i c o k o l ........................... 59.31
P o p i o ł n ........................... 0.013

C u k r u ...........................nie zawiera.

G atunek : Cognac
S tan : czysty
K o lo r: winno-żółty
Zapach: \  przedniemu Cegnacowi
Smak: /  oapewlednl ________________________________

W edług wyniku powyższego rozbioru koniak ten  za 
Destylat winny w bardzo dobrym gatunku uznany został 

K losterneuburg, dnia 16 lipca 1892 r.
Dyrektor :

podp. JP rof. D r  L .  H o e s ie r  wł. r.

Publiczne 
CHEMICZNE LABORATORYUM. 

Dr C. Bi.choffa w Berlinie.
N. W . W erftstr. 12 stycznia 1895.

. 39.85 
. 47.18 
. 0.286 
. 0.08

Do Pierw. Tokajskiej Destylarni Koniaku w Tokaju.
Analiza Pańskiego Koniaku wykazała:

Ciężar g a tu n k o w y ................................. , 0.9*20
Alcobolu G ’/0 .................................

W/o............
Zawartość e i t r a k t u ......................
Składniki mineralne . . . .

Koniak ten, a w szczególności przy ostrożnem odparowywaniu 
ulatniające się części składowe tegoż, wykaz lią charaJkterysc. i mu cny 
zapach lotnych aromatycznych składników Wina. Koniak ten  okazuje się 
czystym destylatem Wina. Smak ma łagodny i według mego zdacie, do­
bremu francuskiemu Cognacowl, któremu znacznej części >tnkrn iue do­
dano =  zupernle równy, zatem Koniak Pański uważam za tak  dobry, 
jak francuski.

Także uważam takowy polecenia guuiym  dla chorych na cukró- 
wkę, gdyż brakuje mu sztucznego „lodzenia.

Podpisałem D r  G. B i s c h o f f  wł. r.

I li

Wjdle notaryalnego wyclągn 
z ksiąg opłat, zużyła taż Desty- 
larnia w kampanii 1893 I894r. 
7 2 3 . 1 3 0  l i t r u T  W i n a  

n a  G a g n a c .

L. 4431

pb. 93 sz. Świadectwa urzędowe.
Podpisany Kom isaryat skarbowy potwierdza niniejszem , 

że w położonem w kom itacie Zemp.inskim

mieście Tokaju tylko jedna 
jedyna D estylarnia  w Tokaju

m
egzystuje pod firm ą: „EU5 Tokaji Cognac Gyar* (pierwsza 
Tokajska D estylam ia Koniaku), k tó ra swój Cognac przoz 
Dyatyiacyę z Wina prodokuje i podatek według wydajności 
swych aparatów  destylacyjnych uiszcza.

K^ól. węgierski Kom isaryat skarbow y.

Kto dziś pije Cognac francuski, wyrzuca połowę pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemniczonym w labrykacyę tegóż, że 
W ęgry, mając w ina mocniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i piodukują za p o ł o w ę  c e n y  również dobre ja k  francskie, „K oniala11 i ta  
z czystego winnego spirytusu, gdy tymczasem Francya, ja k  nas poucza statystyka eksportu, gdyby wszystkie swoje W ina na Cognac przerobiła, nie może 
dostarczyć ilości żądanego tow aru z winnego spirytusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu kartoflanego czyszczonego —  i tym  nasze 
rynki handlowe po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło. fracht i wysokie ceny za tow ar kiepski, mając u siebie tow ar doborowy, 
czysty desty lat winny — jakim  je s t bezsprzecznie

C O G N A C  T O K A J S K I
którego Skład główny jest przy „ (S k ła d z ie  W in  © r e c k ic h i4 w Krakowie przy ulicy Jagiellońskiej podjNr. 7

Tkj Cognac z lite rą  V.
„ V 0 .
„ v .o .c .
,  Y.O.C.B.

|e a ła  But. poł^But. 20C Qr. 100 gr. cała Bnt. p ił. But. |2 0 0  gr.
Złr. 2-— Złr. 1 2 0  |Z łr. -- •7 0 Złr. — 1 Tkj. C ognac sec Złr. 6-— Złr. 3-50 Z łr. —

» 3 — » f-J5 / „ 1 — 7f ) „ K ronoŁ  cognac jt 8 '— .  4.50 71
.  4 — » 2 50 1-20 71 1 „ M ed ic in a l „ 6 -— » 3-50 1-50
» 6* -

3 ._ 1-50 » 1) „ Die.betiker „ Tł e-— .  3-50 77
P r z y  o d b io r z e  S ^ B u t e l e k  w y s y ł a  f r a n c o  lu b  1 0 ° /0 zm kh ri. —  K itp c o m , s e n j  J m r to w n e .
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0 i b i e  iiietia aa ciało.
O D C Z Y T

wygłoszony w Bernie przez

D ra  Dubois
Przekład  polski upoważniony 

przez prelegenta
lylko co opuścił prasę

Do n a b y c ia :

w K s ię g a rn i kato lickie j

D N W l y s l M i l M i o
W  KRAKOWIE 23 

S y n e k  3 0 ,  T elefonu  418.
Cena egzempl. K. 1*20 hal.,

z przesyłką o 10 Lal, więcej.

]>o sprzedania
d w i e  s u k n i e ,  raz użyte, pluszowa 
bordo oraz fularowa. W olska 6 parter 
oficynę na prawo, od godziny 3—4, 

2C8 1 2

w Krakowie
przyjmie do 

sukien
swej pracowni 

damskich
przy ulicy Floryańskiej L. 6 

k ilk a

uonycii p e n
do staników. 258
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KONKURS.
Zwierzchność gminy miasta Za- 

to ra  oglatza konkuis na posadę 
sekretarza i kontrolora dla U- 
rzędu miejskiego w Zatorze.

Odnośne przepisy kwalifika­
cyjne zawarte .-ą w rozporządze­
niu Wydziału krajowego z dnia 
4  m arca 1899 L. 12974.

Posada ta  nadaną będzie w 
pierwszr m roku prowizorycznie 
z plącą roczną 1200 kor., w ra ­
zie zaś stabilizacji podniesioną 
zostanie do 1400 kor. jak  również 
przyznaje się dwa pięciolecia po 
200 koron. * *

Podanie należycie udokum ento­
wane należy wnosić do Urzędu 
miejskiego w Zatorze, w term inie 
do 28 lutego b. r.

K aucja  w wysokości rocznej 
płaby wymagana.
Zator, dnia 23 stycznia 1903 

Z w i e r z c h n o ś ć  g m i n n a .
Burmistrz 

237 2 2 W ich m an .

C i l O C O O O O O O O C O ^ O

|  Znakom ity Rum §
0  w kilku gatunkach 0

g poleca parowa fabryka wódek ®
J f  pod firmą,: ~

§  J ^ z c f  K u l c z y k i  Floryańska L. 55. 0
Cena 5 kilowej blaszanki (4 '/2 litra  rum u) franco każda stacja a  

* *  pocztowa; Kor. 8 '—, 9 50, 12'—, 15*50, I9'50, 2 4 '—.
U trzyziuje również na składzie: z n a k o m i c i e  o d l e ż a ł y  V  

0  r u m  w e  f l a s z k a c h .  182 3 3 O

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 O 0 ^ C O 0 0 0 0 0

r.

Fersan-Kakao
zawiera główne stładn ik i żelazo, białko 
i  fosfor, znakomity a Niezrównany śro­
dek odżywczy i wzmacniający w błę­
dnicy, n i c d o k r e w n o ś e i i  wszystkich 
stanach osłabnienia. F trsan  kakao nie 
psuje zębów, podnieca apetyt i nie po­
woduje żadnego szkodliwego działania 
na żołądek i kiszki, czetn się odróżnia 
od wszystkich przetworów zaw ierają­
cych żeiazo. przeto je s t polecany przez 
lekarzy. — Tylko w oryginalnych k a r­
tonach po 1 , kilo do nabycia w apte­
kach. — Cena kartonu 2 K. 75 h — 
Główny skład na Kraków i okolicę w 
drogneryi Franciszka Zopotna I Ski, 

. ulica Sienńa 12. 127 8 0

Miód patoka
kuracyjny i deserowy, z własnej pasieki, 
wysyłam na żądanie franko, w puszkach 
za zaliczką 6 ‘40 Ł<>r. Ks. W. Mikitka 
probor-zcz, Kupczyńce p. Denysów. 2*7

Czeladnika zepprzow%j
p r z y j m i e  natychm iast do zatrudnie­
nia L u d w i k  K u b i a k  zegarmistrz 
Ł * s y  R a k o w s k i e  ( Ś l ą s k ) .  -

233 3 3

Asystent farmacyi
15 la t w zawodzie, biegły reccptaryusz. 
p O M z n k n je  p o s a d y  zaraz lub od 
1 lutego. Bliższa wiadomość: 0 . Barth 
Kraków. Lubicz 38. 216 3 3

P A W B IA  obznajoiniona z buchał 
teryą, biegła w niemieckim i polskim 
w mowie i piśmie, poszukuje posady 
biurowej lub kasyerki. Na żądanie zło 
ży kaucyę. Zgłoszenia ■ M. Korczyk 
Bielsko ul. Bli howa L. 40. 234 2 3

I

i

M A G A Z Y N
Nowości

Ziwl« i 5p-

P o leca ją

W

W  KRAKOWIE 
~ U n ia  A -B .t;

wyborze |f

artyKuły
do stroju damskiej 

toalety balowej 
i wieczorowej.

Ceny konkurencyjne.
Przy materyach jedwa­

bnych na s u k n i e  50A  
opustu. 10 4 7

\ t ic ± A ± ± ± ± ± ± ± A ± ± ± ± ± ic ± ± ± ± ± %

Z P R U S
j sprowadzaną drogą W O D Ę  8 E L T E B N K A  s a s t t ę p ią je  
w zupełności woda poleooaa przez Tow. Lekarskie a l k a l i e z n o

s ł o n a ,  zawierającs części składowe, jak

W O D A  S E L T E R S K A
wyrobu fabryki pod firmą

K . Rżąca I Ćhmurskl w Krakowie
u l i c a  ś w .  ( J e r t r n d y  Ł .  4 .  20

|  Do n a b y c i *  we  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h

EAZMt KRMOIY i  M f l E
róg Rynku głów. i ul. Brackiej L.

P O L E C A
2 0

C hodnik i i K ilim y
( w l i n i a ń s k i e ,  T a r n o p o l s k i e  i  z  N o w e g o  S ą c z a  |

Porlyery kilimowt i serwety.V III 24 0 0

„ M o d y  paryskie”
najtańsze i najlepsze p i s m o  

d l a  k o b i e t
zamieszeza najpraktyczniejsze wzory 
ubrań i robót. Do każdego numeru 
dołączony je s t dodatek powieściowy a 
wielkie tablice krojów wykonane są przez 
nąjlepszyeh krawców paryskich Dział 
ubrań dla dzieci bardzo obfity. Prenu­
m erata kw artalna 2  Korony, roczna 
8  Koron. Prennmeratorowie całoroczni 
otrzymują wspaniałe nagrody. Admini- 
stracya ..Mód paryskichJ (Lwów, u ( J a  
Akademicka 10) wysyła numeru okazowe 
na żądanie zupełnie bezpłatnie! 6241

. s l

CD

CD

O d  d a w i e n  d a w n a  z e  s w e j  d o b r o c i  i z a p a c h u  zn a n ą  p r a w d z i w ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
_ _  zbioru majowego poleca HANIWKL 3

1% W .  W  I G  Z A
• W  B R O D A C H  na pograniczn rosyjskiem .

1 funt FAMILIJNEJ*' b. dobiej . .  ........................................... Złr. 140
1 funt r MELAMGE DE MOSKALI'1 w oryg. opak., nąjlep. . . „ 2 80 | “ j
1 funt „IMPERYaL“ eesarskiej w oryg. opak..............................................3'50 j ^
1 funt „OKRUCHÓW" z najlepsz. herbat kwiatowych . . .  „ 120  i o .
KAWA CEYL0N znakomita 5 kilo f r a n c o ..............................  „ 9-— I

G r z y b k i  v. L i t w y  tegoroczne prawdziwe aromatyczne pół k i l o ............................................... 175 |

Odmrożenia
wszelkiego rodzaju — leczy stanowczo 
jedyny środek sporządzony ze starych 
przepisów domowych. J ln ś ó  i z i o ł a  
wysyła opłatnie za nadesłaniem K. l.Sfi 

lub 2 Kr., także za zaliczką.

K .  K O T U L N O
Jeziorzany k. Buczacza. iee ■

Na śluby
wynajmuję najtaniej remizy i po­
wozy na chrzty i wycieczki, ora: 
parówki do pogrzebów. P .  f 
l i k o u s k i  t ł r z e g ó r z U  41 ,

Teleiun Nr. 336. 82 8 0“

Na interes cferzeięiański
dawno istniejący z winami w iCrą 
wie w śrćdm.eści przy jednej a 
iżywieńszych nlic, poszuka <s się ż irfłr 
n a b y w  -y . Zgłoszenia: poste restantej. 
Grelów-’ Zabierzów pod Krakowem.

3 6 / 1 3  0

o ś c i e c  ( r e u m a t y z m )
wyleczy się z zupełną pewnością moją ma.clą której przyrządzanie jest dziedzlcznem w mojej rodzinie, a która 
pomaga w krótkim czasie na zawsze od gośćca, podagry, suchego bólu, darcia w ciele tak, że nawet osoby przez 
długie lata przykute do łóżka, po użyciu tej maści .zupełnie wyzdrowiały. Z* skutek zaręczam. Maść tę przesyłt

w puszkach i z instrukcyą

Wilhelmina Sucha w Młodym Bolesławiu Nr, 9 (Czechy),
Sto tysięcy listów dowodzą skuteczności maści. 46 4 5

Łaskaw a Pani! Nie mogę nie przesłać Wam dzięków serdecznych za W aszą maść, bom nie myślał, że jeszcze 
kiedy będę zdrów. Cierpiałem na wielkie boieści w lewej nodze i krziżsch , nie mogąc się nieraz przez półtora 
n k u  mszyć, tak, ie  byłem przymuszony po ziemi pełzać. DMuchałem W aszej rady, a dzięki Bogu jedna przesyłka 
Waszej maści wyleczyła muie zupełnie D latego przesyłam Wam serdeczne dzięki, niech Wam Bóg wielokrotnie 
błogosławi. — W  Świtkowie, przy Pardubicach, dnia 2 kw ietnia 1892. Francisztk Buchta, rolnik.

Szanowna P an i! W asza maść przeciw góśćcu-reumatyzmowi okazała się ju ż  kilkakrotnie w nasztj rodzinie 
skuteczną, za co chciejcie przyjąć nasze najserdeczniejsze dzięki.

Peruci, dnia 30 sierpnia 18h3. W  głębokiej czci Antoni Potuźll. rolnik.

M i ó d  p a t o k a
ziarnisty, prawdziwy pod o ski, wysył 
K ó ł k o  r o l n i c z e  w  ł t a c z a  c z f
w 5-klg. puszkach w cenie 6 K., oplatnir 

do każdej stacyi. ISO 2 i5-

Z uniwersytetu:
Tow Wzajemnej Pomocy U. U. Jag, wj
Krakowie pośredniczy w poszuk wanii* 
guwernerów, korepetytorów domowych 
i pomocników kancelaryjnych. 21d

D z i e r ż a w ę
około 200 m-g. p o fc a m k n ję  od 1 go- 
kwietnia. D j sprzedania narzędzia rol­
nicze. W iadomość: Podgórze, ul. Lwo-;

wska 29 G. -t. 221 3 5

P A N I E N K I

ia k ie  piękno, długie włosy i a głowie
urosną tylko przez używanie mujej znakomitej c e » .  k r ó l .  w y ł ą c z n i e  a p r z y w .

re/edowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regulam em  używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie bujnie wło­
sami porosną; szpakowate i rude w ło sy  stają się ciemnymi. Pomada ta  wzmacnia włosy 
w dziwny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku 
dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na 
zawsze nadaje natuialny połysk włosom, które sta ją  się

K Ę D j C I G E Z A W Y M I ,
i zachowuje je  przed zesiw ieniem do późnej starości. W skutek swego .bardzo przyje­
mnego zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę 
każdej gotowalni
C e p a  słoika z opisem użycia (w ó językach) 1  złr. 5 0  ct., pocztą ’1  złr. 6 0  ot — 

Odsprzedającym znaczna zniżka.
Fabrykę 1 główRy eentralny skład rozsyłkowy hurtowny .1 czectlowy ma

CARL 1’OLT’s .Nadill A. Griessler
Parfiimerie In Wlen. XVII B. Hernais Yeronlkagasse 29.

Zamówienia z prowincyi za gotowkę lub za zaliczką będą natyihm iast wykonane. 
Skład w Krakowie w aptece H. Bartmaitsklego, ul. Grodzka; we Lwowie w apte e 

Zygm. Ruckera pod „złotym orłemJ; w Nowym Sączu w apteie L. Georgeon- w Bochni 
w apteie St. Pawłowskiego; w Kołomyi w droguerji Filipa Fernbacha. t0b7 8 0

uczęszczające do szkół przyjmuje wdo­
wa po wyższym urzędniku na mieszka 
nie z calem utrzymaniem Nowy for­
tepian w domu. Dlica ŁobzowsLa 8j 

I p. na lewo. 171 5 5

Zdolnych uczciwych agentowi 
z referencjami w dziale sprze- [ 
dąży maczyn rolniczych i na­
wozów sztucznych, pod ko­
rzystnymi warunkami, lub] 
stałą pensją, poszukują Gło­
dni zastępcy Renomowanej! 
firmy. Zgłcezer.p : Smoleński i  
i Snółka Nov/y Sącz. i»ą f

| S p ó łk a  inlec^ii rska
I -w Nowej W si szlacU. p. Liszki ao- 
! starcza codzj.ennie świeżego wyborp- 
, wego m a s ł a  ł l e s e r .  po cenie ko*. 

2.40 za i kg. wraz z opla*ą pocztoSwą. 
| przy odbiorze 4 /» kg. Główną 8 prze- 
j darz w Krąjtbwie po iia"a handel Alłttt- 
.niego Suskiego ul. Grodzba. 108 £

W łaścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Di. Antoni Beaupre. W dnikarn: W. Korneckiego w Krakowie.
Papier z faLryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.


